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Z POLSKIEGO TESTAMENTU 


Rozkaz noworoczny Józefa Piłsudskiego 


Na dzień 1 stycznia 1919 r. Wódz Naczelny Józeł Pił- 
sudski wydał do żołnierzy własnoręcznie napisany rozkaz, 
ogłoszony w „Dzienniku Rozkazów Wojskowych” nr. 1 z r. 
1919. Rozkaz ten zamieszczamy poniżej,  (Red.) 

Żołnierze! 

Pierwszy raz spotykamy Nowy Rok w wolnej Polsce. Od stu kilku- 
dziesięciu lat nie mieliśmy takiego Nowego Roku. W ciągu tego wieku nie- 
raz ziemia nasza spłynęła krwią żołnierza w bohaterskich walkach o wol- 
ność, walkach, które kończyły się klęską i zakuciem w coraz cięższe kaj- 
dany. Teraz, gdy wolni spotykamy Rok Nowy, uchylmy przede wszystkim 
czoła przed naszymi ojcami i dziadami, którzy, chociaż w walce ulegli 
przemocy, przekazali jednak swym potomkom nieugięte dążenie do tego 
samego celu, co im w boju i twardej służbie żołnierskiej przyświecał. 

Żołnierze! Polska nowa, Polska wolna zrodziła się z upadku najpotęż- 
niejszych mocarstw, z rozbicia najsilniejszych armii. Były to mocarstwa, 
były to urmie naszych rozbiorców, naszych ciemiężycieli. Pozostał z tego 
upadku i rozbicia tak wielkiego, jakiego nie zna dotąd świat, chaos, który 
nas otacza zewsząd, który wdziera się i do nas, i do dusz naszych. Wśród 
tego rozprzężenia wznosić musimy budowę siły zbrojnej Polski dla obrony 
jej granic, dla zabezpieczenia nieograniczonej przez niekogo obcego swo- 
body urządzenia się we własnym już domu. Niełatwe to zadanie, niełatwa 
to praca! A jednak dokonać jej musimy wbrew wszystkiemu na świecie, 
wbrew przede wszystkim naszym nałogom i przyzwyczajeniom, wyniesio- 
nym z czasów służby u obcych. 

Żołnierze! W tej pracy jesteśmy i powinniśmy się zachować, jak w bo- 
ju, oddając dla niej wszystkie swe siły. Niech każdy żołnierz, zacząwszy 
od najwyższego dowódcy, kończąc na najświeższym rekrucie, pamięta, że 
od jego sumienności w pracy, od jego wysiłku zależy, czy zabezpieczymy 
narodowi to, czego po nas, żołnierzach, naród spodziewać się ma prawo, 
-— niezależność i pełną swobodę urządzenia się po swojemu w wolnej Oj- 
czyźnie. 

Żołnierze! W dzień Nowego Roku życzę wam wszystkim, byśmy się 
za rok mogli na przerobioną pracę w spokojnej, szczęśliwej i zjednoczonej 


Polsce z dumą obejrzeć. 


Belweder, dnia 1 stycznia 1919 r. 
Wódz Naczelny 
Józeł Piłsudski. 
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Kardynalnym prawem życia, a nawet raczej jego istotą, 
jest pokonywanie oporów we wszelkiej formie. 

Od kolebki, od pierwszych kroków „na czworakach” aż 
do schyłku żywota nie ustajemy w pokonywaniu oporów, 
a im to pokonywanie jest silniejsze i pełniejsze iym więłl:szy 
urok, większa radość istnienia. 

Pokonywanie oporów jest trudem. a miara irudu jest 
miarą wartości człowieka. 

Z musem pokonywania oporów wiązane 'est nie tylka 
życie jednostki, lecz także byt zespołów ludzkich: — rodziny, 
zrzeszenia, narodu. 

Nie bez powodu kreślimy te sentencje, zda się, aż na- 
zbyt oczywiste i bezsporne. 

Nie bez powodu u progu Nowego Roku dz'elimy się 
z Czytelnikiem rozważaniami na temat pokonywania oporów 

Pragniemy mianowicie podkreślić w ten sposób donic- 
słość tak modnego dziś, tak bardzo używanego, niekiedy nad- 
używanego wyrazu „opory" 

Słyszymy i czytamy nader często na wszystkich odcin- 


kach i szańcach życia społecznego — o łamaniu, zwalczaniu, 
lub niszczeniu oporów w dążeniach do ulepszenia bytu naszei 
społeczności. 


Jeśli chodzi o opory zewnętrzne, w życiu naszego na- 
rodu, to jesteśmy w Polsce w olbrzymiej większości zgodni 
i jednomyślni, czego dowody, jakże dobitne, przyniósł nam 
rok miniony. 

Inaczej sprawa wygląda, gdy chodzi o pokonywanie opo- 
rów na drodze do udoskonalenia życia społecznego, Wierzyć 
wprawdzie należy, że nie ma obywatela polskiego, któryby nie 
pragnął najlepszych, najidealniejszych warunków bytowania, 
najbardziej harmonijnej komstrukcji społeczeństwa, najzgod- 
niejszego współżycia współobywateli, 

Trudno by jednak pokusić się o wyliczenie różnorodnych 
programów, poglądów, recept i metod, zmierzających do usz- 
częśliwienia narodu, do stworzenia raju na polskiej ziemi. 

I tu zaczyna się zapamiętała i nieprawdopodobnie za- 
śmatwana walka z oporami. 

Nie chcąc powiększać zamętu tej walki, nie wysuwamy 
tu żadnej zbawczej recepty, nie wytyczamy kierunku natarcia. 
Nie o to nam chodzi. 

Chcemy natomiast zastanowić się nad istotą zwalczanych 
oporów i nad sposobami ich zwalczania. 


Biblioteka Jagiellońska 
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Jeżeli wszystkich nas, a przynajmniej olbrzymią więk- 
szość, ożywia wspólne pragnienie równowagi społecz- 
nego i powszechnej szczęśliwości, jeżeli zasada zjednoczenia 
narodu jest przyjęta przez ogół i niekwestionowana, to zgodzić 
się musimy, iż istotą oporów, o których mowa, jest nie ca 
innego, jak różnice poglądów, różnice sposobów i warunków 
myślenia o szczęśliwej Polsce, 


życia 


Te różnice wzięte w sumie stanowią niewątpliwie naj- 
większy, najgroźniejszy opór, który wszyscy pospołu mamy do 
zwalczenia. 

Tymczasem w codziennej walce o swoje programy i ra- 
cje stanu, zda się, nie widzimy tego głównego oporu. Walczymy 
o fragmenty, kruszymy kopię o szczegóły, nacieramy na ba- 
riery przez siebie nieraz wzmiesione, koncentrujemy uderzenia 
w jednostki, w ludzi, omijając istotę rzeczy, kiedy indziej 
znów wywalamy otwarte wrota i t. d. 

Gdy lekarz zwalcza chorobę, zwalczać musi przede 
wszystkim jej źródło, a nie jej objawy; baczy też, aby zwal- 
czając chorobę, nie zabić pacjenta. 

Ta analogia, aż do przesady prosta i nieskomplikowana, 
godna jest bacznej uwagi naszych tak licznych polityków i spo- 
łeczników, godna jest uwagi wszystkich, którzy w imię wznio- 
słych założeń usiłują zwalczać opory. 

Ten główny, najgroźniejszy opór, jakżeśmy go wyżej 
spróbowali określić, tkwi w psychice, w sferze kultury narodu. 
I na tej, a nie innej płaszczyźnie, dążyć wypada do jego 
pokonania, 

Psychiki Polaka zmienić ponoć niepodobna, ale można 
i niewątpliwie trzeba wyzwolić jej bezcenne wartości — umi- 
łowanie i poszanowanie wolności, wielkoduszność, rycerskość. 


Szukajmy tych wartości w sobie, pokonywujmy w sobie 
opory, aby te wartości wyzwolić, w przekonaniu, że w ten 
sposób zwalczamy majgroźniejszy opór na drodze do szczęśli- 
wości ojczyzny. 

Radości pokonywania oporów doznają ludzie silni. Ci 
unikają łatwizny działania, nie znoszą zakłamywania siebie 
i innych pozorem walki. 

Nie szukajmy łatwizni 

Przyjm, łaskawy Czytelniku, te słowa życzliwie, przyjm 
je tak, jak były pisane. 


Roman Goldman. 


KSIĄDZ — BOHATER — POWSTANIEC — REWOLUCJONISTA 


Było to przed 100 laty. Drogą 
źle utrzymaną, wiodącą z tej czę- 
ści dawnej Litwy, która Żmudzią 
się zwała, szedł pewnego dnia ku 
Wiłnu kilkonastoletni, ubogo ub- 
rany chłopiec. Tłumok niósł na 
plecacn, nogi wlókł wolno za so- 
bą, wór ciążył mu dokuczliwie, 
choć nie wiele w nim było, Przed 
dwu prawie tygodniami wetknęła 
mu w ten wór matka jedną kurę, 
jaj kilka, kawałek słoniny, chleba, 
bielizny trochę i parę zaoszczę- 
dzonych rubli. Zapasy te już się 
wyczerpały... 

Nie martwiło to jednak naszego 
chłopca. Przeciwnie: rad był wiel- 
ce, że rodzice na opuszczenie do- 
mu rodzinnego pozwolili, żegnając 
łzami i szkaplerzem, że od kowal- 
stwa uratowało go słabe zdrowie, 
że może w Wilnie, które za tą 
najbliższą — jak mu mówiono — 
górą już widoczne, będzie zdoby- 
wał upragnioną wiedzę, poznawał 
dzieje Polski, o których nie wiele 
w początkowej szkole ojców ber- 
nardynów w Cytowianach słyszał, 

Ale oto wchodzi już ma szczyt 
pagórka i przed nim roztacza się 
widok miasta — celu podróży i — 
jak mniemał — życia... Serce ży- 
wiej uderzyło, kroku przyśpieszył, 
- wór lżejszym wydawać się zaczął. 
Jeszcze chwila i wszedł do mia- 
sta... Gwar i ruch, którego w sąsia- 
dujących z rodzinnym zaściankiem 
Cytowianach nigdy nie słyszał, nie 
widział, nawet go sobie nie wyob- 
rażał, wielka liczba ludzi obcych 
— ormieśmieliło go to wszystko i 
oszołomiło...  Dojrzawszy kościół 


(był to kościół Wszystkich Świę-. 


tych), w tę stronę skierował swe 
kroki, a że już drzwi jego były 
zamknięte, na schodach spoczął i 
znużony wkrótce zasnął... 


——0——— 


W 6 lat po tym widzimy znów w 
drodze naszego podróżnika, któ- 
rym był Antoni Mackiewicz, syn 
ubogiego szlachcica zaściankowe- 
go spod wspomnianych już Cyto- 
wian (dziś na Litwie)*). Pieszo, 
błotnistymi drogami, ciągnącymi 
gdzieś daleko na wschód, to znów 
na tratwach, płynących w stronę 
Kijowa potężną rzeką Dnieprem, 


*) O ks. Mackiewiczu pisali: Koby- 
lański „O ks. Mackiewiczu'”, Ślęczkowska 
„Ks. Mackiewicz..."', Zieliński „Bitwy i 
potyczki 1863—64", „Żołnierz Polski" z r 
1922 i inni. 
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dąży wytrwale po dalszą wie- 
dzę... i 

Znaleziony nazajutrz po przyby- 
ciu do Wilna na progu kościelnym 
przez.ojca karmelitę, uczył się w 
gimnazjum, usługując jednocześnie 
w kościele, teraz za poradą zakon- 
ników chce uczyć się na uniwersy- 
tecie kijowskim. 

Wśród największych trudności 
przeżył tam dwa lata. Głód i chłód 
nie raz dokuczał strasznie. Kilku 
przyjaciołom zawdzięczał, że te 
dwa lata tam wytrwał, I do zakoń 
czenia nauk wytrwałby był z pew- 
nością. Ale wychowanie domowe i 
klasztorne, rozmowy z ludźmi 
światłymi i lud prosty miłującymi 
sprawiły, że dwudziestoletni stu- 
dent kapłaństwu poświęcić się po- 
stanawia.  Spodziewa się, że ta 
praca wśród ludu chłopskiego spe- 
fni jego gorące pragnienia najczyn- 
niejszego służenia Polsce. 

W roku 1846 wstępuje do semi- 
narium duchownego w Worniach 
(dziś również na Litwie) i po czte- 
rech latach zostaje księdzem. Ser- 
cem, słowem pociechy i groszem 
— gdy tego było trzeba — ludowi 
swemu służył. Poza duszpasterską 
pracą w kościele uczy w szkole. 
Częstym bywa gościem w chatach 
wieśniaczych, — w dniach radości 
i smutku u swych parafian się zja- 
wiał; u jednych cieszył się ich 
szczęściem, u drugich brzemię smu 
tku łagodził. Kochał tę chłopską 
duszę żmudzkiego Litwina z całe- 
$o swego serca i miłość serc chło- 
pskich zdobywał dla siebie. Go- 
towi byli wszystko dlań uczynić... 


o 


W niedzielę, dnia 8 marca 1863 
roku wszedł ksiądz Antoni Mac- 
kiewicz na swą kazalnicę kościel- 
ną więcej niż zwykle promienny, 
jakąś radością przepełniony... Wy- 
śłasza płomienne kazanie patrio- 
tyczne. Na zakończenie czyta na- 
słępujące słowa odezwy warszaw- 
skiego rządu powstańczego: 
„„.Centralny Narodowy Komitet, 
obecny jedvnie legalny Rząd twój 
Narodowy, wzywa cię ma pole 
walki już ostatniej, na pole chwa- 
ły i zwycięstwa!..." I dodaje od 
siebie, że sam do walki tej staje, a 
pozostających w domu żegna... 

Pewnej mroźnej, zimowej nocy 
zbiera się na cmentarzu gromada 
może z dwóch setek ludzi złożo- 
na, różnego wieku i uzbrojenia, 
trochę już przeszkolona przez ofi- 


cera, o którego ksiądz Mackiewicz 
się postarał i sam sztuki wojennej 
nieco się: poduczył. Dowództwo 
nad tą gromadą teraz obejmuje i 
w lasy rusza by resztę szkolenia 
dokończyć i wyjść... „na pole 
chwały”... ib 


0—— 


Obóz wojenny powstańczego od- 
działu księdza Mackiewicza. Je- 
den z pamiętnikarzy tak opisuje 
go: i 

„Ksiądz-naczelnik chodzi w su- 
tannie z podwiniętymi połami, 
szabla przy boku i rewolwerem 
za pasem. Twarz miał ogorzałą, 
długą, ciemną brodę, gęste brwi, 
czoło pomarszczone, twarz ponu- 
rą, pełną energii i siły, czcią przej- 
mującą. W obozie koni ani taboru 
nie było, zapasów poza prochem 
żadnych, żywność miał każdy w 
torbie z grubego płótna. Umundu- 
rowanie powstańców stanowiły 
szare sukmany, spodnie w kola- 
mach rzemieniem spięte, na głowie 
rogatywki, z boku wspomniane już 
torby płócienne i myśliwskie. Bro- 
nią były strzelby, kosy i siekiery. 


Gdy nowy jakiś ochotnik do od- 
działu tego się zgłaszał, zadawał 
mu ksiądz - naczelnik takie. mię- 
dzy innymi pytania: umiesz strze- 
lać i słuchać?, umiesz modlić się?, 
potrafisz umrzeć?... 


Swoich obowiązków duszpaster 
skich w obozie nie zaniedbywał, o 
świcie, gdy obóz do życia codzien- 
neśo wstawał, oddział cały przed 
Krzyżem i obrazem Matki Boskiej, 
na chorągwi oddziałowej umiesz- 
czonym, klękał z dowódcą swoim 
na czele i „Kiedy ranne” śpiewał. 
A znów po bitwach późniejszych, 
zwłaszcza po bitwach szczęśli- 
wych, natychmiast do obowiązków 
kapłańskich wśród rannych i zabi- 
tych przystępował...". 


(0) 


W końcu marca wystąpił ks. 
Mackiewicz do walki. Był jednym 
z tych, co to jeszcze przed termi- 
nem powstania na Litwie wyzna- 
czonym, z lasów wypadać zaczęli. 
Pierwsze potyczki stoczył pod do- 
wództwem Bolesława Dłuskiego, 
naczelnika powstania w woj. ko- 
wieńskim, sławnego później par- 
tyzanta, następnie pod Zygmun- 
tem Dołęgą - Sierakowskim, puł- 
kownikiem i dowódcą powstania 
na Litwie walczył, pełniąc u nie- 


go funkcję dowódcy HI batalionu 
kosynierów. 

W pierwszej większej bitwie pod 
Ginietynami w pow. wiłkomiers- 
kim przypada ks. Mackiewiczowi 
w udziale odcięcie odwrotu wojs- 
kom rosyjskim, wchodzącym w za- 
siawioną na nich zasadzkę, Sześć 
razy odpierali kosynierzy księżow- 
scy rozpaczliwe natarcia Rosjan, 
usiłujących wydostać się z bezna- 
dziejnego położenia, z owego zam- 
kniętego koła. Z paruset Moskali 
padło w kilkogodzinnej walce 40, 
rannych było 60, powstańcy zdo- 
byli tabory z bronią, tracąc tylko 
2 zabitych i 4 rannych. 


Po niepomyślnym wyniku słyn- 
nej bitwy, t, zw. birżańskiej, która 
o wyniku powstania zdecydowała 
wskutek rozbicia grupy Dołęgi, u- 
daje się ks. Mackiewicz z pomoc- 
nikiem rannego wówczas i do nie- 
woli wziętego Sierakowskiego, 
Laskowskim, w okolice swego pro 
bostwa, Podrzezia, dopełnia licz- 
by żołnierzy do 1000 i znów w la- 
sy wyrusza... 


Od czerwca 1863 r. prowadzi 
ks. Mackiewicz swą partię samo- 
dzielnie. Ma około 200 ludzi, stacza 
podobno około 30 bitew i poty- 
czek — zwycięskich to znów nie- 
pomyślnych — odznaczając się za- 
wsze niezmożoną wytrwałością, 
bohaterstwem i ludzkością godną 


kapłana katolickiego. Urządza za- 
sadzki, tropi Moskali, uderzy by 
rozbić jakiś przechodzący oddział 
rosyjski, zdobyć trochę materiału 
wojennego i umknąć przed nadej- 
ściem większej siły. Opowiadano 
wówczas, że kilka tysięcy regular- 
nej armii rosyjskiej niepokoił ten 
niezwykły partyzant w sutannie, 
kilka tysięcy Rosjan poszukiwało 
go i tropiło. Po jednej ze zwycię- 
skich potyczek etacza Rosjan w 
karczmie żydowskiej. Poddać się 
nie chcą, strzelają. Dość podłożyć 
trochę ognia, by ich do niewoli za- 
brać, ale w księdzu - naczelniku 
litość wywołuje widmo nędzy, któ 
ra na żyda, życzliwego powstaniu 
spadnie; ze zdobycia jeńca rezyś- 
nuie i odchodzi. I nie dziw, że nie 
tyliko Litwini z nim współdziałali, 
że robili to samo także żydzi, 


Dziewięciomiesięczny okres 
walk kończy ks. Mackiewicz w 
dniu 17 grudnia.  Wyczerpany 
nadludzkim nieprzerwanym wysił- 
«iem, chory, postanawia przekro- 
czyć granicę ciemiężonej przez 
Murawiewa Litwy i dalszą walkę 
prowadzić na terenie centralnych 
województw polskich. W chwili 
przekraczania granicy nad Niem- 
nem zostaje pod wsią Wilki 
schwytany... 


Racość ogromna zapanowała 
wśród Rosian. Księdza - powstań- 


ca. teraz już niewolnika, obwożo- 
no po Żmudzi, by lud litewski z 
niewolą już się pogodził i z dalszej 
walki zrezygnował. 

Koniec jego był taki, jaki pisa- 
ny był wszystkim największym bo- 
haterora tej krwią zlanej ziemi, o- 
wej „litewskiej krwawej demons- 
tracji'. Osadzony w więzieniu, 
śónębiony śledztwem i podstępami 
nie zeznał niczego. „Skończyłem 
— mówił — moje, wy kończcie te- 
raz swoje”, I ze słowami tymi sta- 
nął pod szubienicą... Cichej i spo- 
kojnej śmierci księdza - bohatera 
przyglądały się tysiące umyślnie 
spędzonego ludu. Powieszony zo- 
stał w Kownie w dniu 28 grud- 
nia 1863 r. o godz. 11. 


0—— 


Sprawujący na ówczesnej Litwie 
naczelaą cywilną władzę powsta- 
nia, Jakób Gieysztor, tak po tym 
pisał: „Mackiewicz zaprawdę był 
duchem ożywczym powstania na 
Żmudzi... Jak Piotr pustelnik pro- 
wadził przed wieki słanatyzowane 
tłumy, tak Mackiewicz wiódł Żmu- 
dzinów... Jeśli Dłuski był w roku 
1863 ideałem żołnierza - partyzan- 
ta, to ideałem powstańca - rewo- 
lucjonisty był Mackiewicz”. Po- 
stać jego legendą osnuta, długo 
żyła w pamięci ludu litewskiego, 
który w śmierć bohatera napraw- 
dę nie wierzył, AO 


MIECZYSŁAW ZYDLER 


KASZUBSKA BIEDA 


Ostatnie 2 lata przyniosły kaszubskim wsiom 
rybackim wielką biedę. Zawiodły całkowicie połowy 
szprotek, będące fundamentem bytu rybaka. Zarówno 
przed rokiem, jak i w bieżącej zimie, nie złowiono 
ich na polskich wodach otwartego Bałtyku ani cet- 
nara. Zawodzą przy tym połowy ryb większych, jak 
flądry, pomuchle czyli dorsze i skarpie, inaczej sztajn- 
butami lub tiurbotami zwane. Ryb tych jest 4 do 5 
razy mniej, niż dawniej bywało. To już nie chwilowa 
bieda, to klęska! 

Z pewną pomocą przyszło rybakom w ubiegłej 
zimie Państwo, które przy pośrednictwie Urzędu Mor- 
skiego udzielało im zapomóg pod postacią bonów na 
zakup artykułów pierwszej potrzeby. Objęci tą akcją 
Kaszubi odpracowali następnie równowartość te; 
pomocy przy robotach leśnych i wzmacnianiu wydm. 
Jednak stwierdzić trzeba z żalem, że wielu, bardzo 
wielu rybaków żadnej pomocy nie dostało. Zapewne 
t. zw. „brak kredytów" był tego przyczyną, a może 
pewne niedociągnięcia natury organizacyjnej, na co 
kładą nacisk ci, co nie dostali nic. 

Nie ulega też wątpliwości, że gdyby nie sezon ką 
pielowy, gdyby nie letnicy to wśród naszych dzielnych 
Miłoszów i Bizewskich, Kąkolów i Budziszów, Ceyno- 
wów i Wittbrodtów, wśród całej tej pracowitej, bogo- 
bojnej rzeszy, która wytrwawszy przy wierze katolic- 


kiej i mowie praojców umożliwiła Rzeczypospolitej 
powrót nad Bałtyk — panowałby dzisiaj skrajny 
słód. 2 

Jakież mogą być przyczyny tego katastrofalnego 
braku ryb, tego wyjałowienia morza?... I czy w przy: 
szłości nie moża by znaleźć na to środków zarad- 
czych?... 

Co do szprotek, to nie ma poważniejszych danych 
do żywienia obawy, aby ich dotkliwy brak miał trwać 
stale. Nieobecność ławic szprotowych na Bałtyku. 
zwłaszcza południowym, przypisać raczej należy zbie- 
gowi okoliczności, przede wszystkim nieprzychylnym 
wiatrom i prądom. Jeżeli natomiast chodzi o ryby ga- 
tunków większych, jak wspomniane flądry, jak po- 
inuchle oraz skarpie, to jak się zdaje, powody ich 
zanikania są dwa. 

Pierwszym z nich, pozornie może błahym, ale 
mającym znaczenie istotniejsze niż na ogół się sądzi, 
jest nieopatrzne i wysoce lekkomyślne niszczenie mło- 
dego narybku przez samych rybaków. Kiedy późną 
jesienią i zimą odbywają się połowy na haczyki, ry- 
bacy używają na przynętę bądź krewetek, małych 
raczków koloru piasku morskiego, które niezbyt ści- 
śle nazywają „krabami“, bądź cienkich i małych ry- 
bek, wijących się na podobieństwo węgorzy, t. zw. 
„tubisji“. Zazwyczaj w zawartości sieci, używanych 
do połowów tej przynęty, obok nielicznych stosunko- 
wo tubisji, znajduje się mnóstwo małych tląderek 
i skarpi. Tubisje i krewetki rybacy skrzętnie wybie- 
rają, natomiast całą masę młodego narybku pozosta- 
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ECHA TYGODNIA 


OTWARCIE MOSTU KOLEJOWEGO 
POD PŁOCKIEM. 


Dnia 19 grudnia został otwarty nowy 
most pod Płockiem. Most jest przezna- 
czony dla ruchu pieszego, kołowego i 
kolejowego. Połączy on dwie ważne linie 
kolejowe: na lewym brzegu Wisły — Ku- 
tno - Płock z linią Brodnica - Sierpc- 
Płock na prawym brzegu. Most ten będzie 
miał wielkie znaczenie dla przemysłu 
włókienniczego w Łodzi, ponieważ stwa- 
rza dogodne połączenie z Gdynią, przez 
którą przechodzą transporty bawełny. 


Koszt budowy z dojazdami i połącze- 
niami kolejowymi wyniósł 15 milionów 
zł. Długość nowego mostu wynosi 700 m. 

Otwarcia mostu dokonał min. Ulrych, 
nadając mu nazwę Mostu Legionów Józe- 
ła Piłsudskiego. 


WIELKIE INWESTYCJE W ZAKOPA- 
NEM. 


W związku z nadchodzącymi Między- 
narodowymi Zawodami Narciarskimi, któ- 
re odbędą się w lutym b. r., Zakopane 
poczyniło szereś przygotowań imponują- 
cych rozmiarami i tempem, w jakim zo- 
stały dokonane. Wybudowano: kolejkę na 
Gubałówkę; hotel! turystyczny na Kala- 
lówkach; wyciąg saniowy na Kasprowy 
Wierch; stadion narciarski pod Krokwią 
na 3 tys. widzów; bazar regionalny 


wielki garaż samochodowy kilka 
ulic i dróg do najciekawszych punktów. 


oraz 


INTERPELACJA POSŁÓW O. Z. N. 
W SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ. 


Szef Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go wraz ze 116 posłami zgłosił na posie- 
dzieniu Sejmu w dn. 21 grudnia ub. r. in- 
terpelację do prezesa Rady Mimistrów o 
podjęcie przez rząd masowej emigracji 
żydowskiej w celu wydatnego zmniejsze- 
nia ilości Żydów w Polsce. Interpelacja 
stwierdza, że Żydzi są czynnikiem utru- 
dniającym usamodzielnienie gospodarcze 
polskiej ludności wsi i miast, dlatego na- 
leży dążyć do spolszczenia naszego życia 
gospodarczego. 


17 MILIONÓW KOSZTOWAŁO PRZY 
ŁĄCZENIE ZAOLZIA. 


Rząd wystąpił z projektem ustawy o 
dodatkowe kredyty związane z przeję- 
ciem obszarów odzyskanych przez Polskę 
w październiku i listopadzie 1938 r. Su- 
ma tych kredytów wynosi 16,955 tys. zł. 
Z sumy tej przypada na M. S. Wojsk. 
14.810 tys. zł., na M. S. Zagr. 745 tys. i 
1.400 tys. na M. S. Wewn. 


129 MILIONÓW ZŁ. NA BUDOWNI- 
CTWO MIESZKANIOWE. 
Komitet Ekonomiczny Ministrów u- 
chwalił dnia 19 grudnia przeznaczyć 129 


milionów zł. na budownictwo mieszkanio- 
we w latach 1939, 1940 i 1941 roku. 


Fundusz ten będzie przeznaczony na 
akcję budowy małych mieszkań, budo- 
wnictwo robotnicze i na potrzeby miast 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. 


Fundusz na budownictwo mieszkanio- 
we jest niezależny od wielkiego planu in- 
westycyjnego. 


WISŁA CORAZ BARDZIEJ DOMAGA 
SIĘ UREGULOWANIA. 


Wisła, „rzek naszych królowa”, którą 
jeszcze przed kilkudziesięciu laty spła- 
wialiśmy po 1.200 tys. ton 
rocznie, coraz mniej nadaje się do że- 
ślugi. 


towarów, 


Koszty uregulowania Wisły wynoszą 
olbrzymią, bo 400 milionów zł. kwotę. 
Wielki to wydatek. Ale zważyć trzeba, 
że straty, jakie ponosimy przez coroczne 
powodzie, wynoszą 28 milionów zł. rocz- 
nie. Jeżeli przy tym weźmiemy pod uwa- 
ge, że przewóz np. węgla wodą jesi 
czterokrotnie niższy niż przewóz koleją, 
to łatwo wyciągnąć wniosek, że koszty 
uregulowania Wisły pokryły by się szyb- 
ko. Obliczono, że przy przewozie rocz- 
nym 5 milionów ton towarów, oszczędzi- 
libyśmy z górą 100 milionów zł. rocznie. 
Wszystkie te względy przemawiają za 
tym, aby przystąpić jaknajrychlej do u- 
regulowania Wisły, 


wiają na zmarnowanie drgającą i tańczącą na piasku, 
zamiast wrzucić ją z powrotem do morza. 


Zapewne, gdyby tak postąpił jeden tylko rybak, 
szkoda byłaby niewielka i w żadnym razie nie mogła- 
by zaważyć na przyszłych połowach tląder i skarpi. 
Ale niestety robią tak prawie wszyscy, toteż nie wy- 
daje się przesadnym doraźny rachunek, który po- 
wstałe skutkiem tego straty podaje na dziesiątki ty- 
sięcy kilogramów. 


Druga przyczyna braku ryb jest donioślejsza. 
Po wojnie światowej rozpowszechnił się zwyczaj do- 
konywania połowów przy pomocy t. zw. „trałów”, 
inaczej „włóków”. Kuter wlecze za sobą kombinację 
sieci i zagarnia w nie wszystko, co napotka. Co na 
drodze — to nieprzyjaciel!.. Sposób ten, który wy- 
datnie pomnożył połowy, zawiera w sobie wielkie 
niebezpieczeństwo, w razie bowiem nierozumnej i ra- 
bunkowej gospodarki grozi całkowitym  wyjałowie- 
niem morza. 


Ryby składają ikrę w zimie, pomiędzy styczniem 
i kwietniem. W poszukiwaniu spokoju i bezpieczeń- 
stwa ciąśną wtedy instynktownie na wody głebsze, w 
okolice Bornholmu. Jednak wszędzie znajdują ją 
rybacy z trałami i niepomni na przyszłość łowią ryby- 
„ratki', pękate od ikry, ale chude i niesmaczne. 


Takie postępowanie podobne jest do podpiłowy- 
wania filaru, na którym wspiera się cały byt rybaczy. 
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Toteż aby zaradzić złu, niezbędne wydaje się ogło- 
szenie czasu ochronnego na ryby, podobnie jak istnie- 
je już czas ochronny na zwierzynę leśną. Od stycz- 
nia do kwietnia połowy trałami powinny być zakaza- 
ne jak najsurowiej. Przestrzegania tego zakazu wi- 
nien pilnować Urząd Rybacki przez swoje placówki 
w Gdyni, Helu, Jastarni i Władysławowie oraz przez 
swoich mężów zaufania we wszystkich innych, po- 
mniejszych osiedlach nadmorskich. Opornych ryba- 
ków Urząd karałby surowo, ale sprawiedliwie. Wy- 
maga tego interes samych rybaków, wymaga również 
interes naszego Państwa, które rok rocznie przeka- 
zuje za granicę kilkadziesiąt milionów zł. w  obcei 
walucie (o którą niełatwo) za sprowadzone ryby. 


Byłoby również pożądane opublikowanie odezwy 
do rybaków, zwięźle i zrozumiale zredagowanej, w 
której powołane władze wyłuszczyłyby im cel swo- 
jego zarządzenia. Wśród ludności wybrzeża, wrażli- 
wej na dobro powszechne, znalazłaby ona niewąt- 
pliwie oddźwięk jak najżywszy. Czasu wiele do stra- 
cenia nie ma. Obfitość ryb nie przyjdzie sama i od 
razu. Ale rok bieżący winien stać się wreszcie prze- 
łomowym w dziejach powojennego rybołówstwa. Do 
chat rybackich musi zajrzeć dobrobyt, dobrobyt z pra- 
cy rybaczej zrodzony, nie zaś z przyjazdu letników. 
których moda, zależnie od swoich kaprysów, może 
skierować to tu, to tam. Z budżetu Państwa zaś musi 
zniknąć wielomilionowa pozycja za ryby importo- 
wane. 


300 TON BUNKRU 


Stefan Litewka, były palacz o- 
krętowy, były mechanik na moto- 
rówce przemytniczej, były szofer 
dyrekcji linii, były rybak, a obec- 
nie z zawodu „kunda portowy“, 
przeciągnął się na wyrku i splunął 
na rozpalony do czerwonego żaru 
piecyk, stojący pośrodku kubryka 
rybackiego kutra, który w chwilach 
wolnych od przyrodzonych swemu 
rodzajowi zajęć pełnił z doskona- 


zapartym od- 


„Biczkamery” słuchały z 
dechem... 


łym powodzeniem obowiązki przy- 
tułku dla wszelkiej bezrobotnej 
hołoty portowej. 

W kubryku było ciemno od dy- 
mu papierosowego. Kilka wypróż- 
nionych „małpek“ przewalało się 
z grzechotem, w takt kołysania się 
kutra, po podłodze dopełniając 
„sylwestrowego' nastroju. 

Trzy młode „biczkamery”, dzisiaj 
dopiero „odkomenderowane' przy 
pomocy policji ze statku, na którym 
usiłowały „zablindować się“ na 
rejs do Anglii, słuchały z zapar- 
tym oddechem co im prawdziwy 
marynarz opowie. Tylko Ignac 
Tryl, bezrobotny steward, czarna 
owca, znana ze słabej głowy, chra- 
pał przeraźliwie na koi, powtarza- 
jąc od czasu do czasu sennie: — 
ple, ple, ple, ple — rum — jamaj- 
ka! — i znowu zasypiał snem spra- 
wiedliwego. 

Powiadacie chłopaki, że się z 
was bosman śmiał, jak was nakry- 
li? — Nie ma się czym przejmo- 
wać. Jeszcze i wy może kiedyś bę- 
dziecie się śmiać z niego. To już 
tak zawsze bywa w życiu. Ja wam 
io mówię. A, jak mówię, to wiem 
co mówię... Chyba, że mi nie wie- 
rzycie?... 

..Wierzycie mi? — To dobrze: 
Ze mnie się też raz śmieli. Ale po 
tym ja się z nich śmiałem. Ale mia- 
łem swój honor i z gęby cholewym 
nigdy nie robił. Grunt chłopaki to 


fason trzymać i zanadto nie być 
pewnym siebie, ale swoje robić. 

No, swoją drogą tego Sylwestra, 
jakiegom wtedy angielskim celni- 
kom wystrugał — nie zapomnę do 
końca życia. Ale to tak tylko przy 
okazji. A najważniejsze to to, że 
mi się udało na tych głupkach o- 
degrać, co się przed tym ze mnie 
nabijali. Ale, żem się też odegrał 
haniebnie. 

A wszystko tak z głupia poszło. 

Zaczęło się od tego, że siedzia- 
lem na biczu w gdańskim Seemann- 
shausie. Siedziałem już ze cztery 
miesiące. Mortus, jak diabli, 

Tu zaś idą święta Bożego Naro- 
dzenia. Wybrałem się do portu. 
Myślę sobie, trzeba gdzieś zajść do 
kolegów na wigilię. Zachodzę na 
dworzec Wiślany, patrzę — stoi 
„Premier“. Walę na kubryk; — 
ciepło, widno, hoinka jest, jak się 
patrzy, słowem — wszystko, co 
trzeba. Wypiliśmy (trochę i sam 


nie wiem, jak to się stało — mu- 
siałem chyba zadrzemać, bo kie- 
dym się ocknął — staliśmy w Gdy- 
ni pod chłodnią. Wracać nie mia- 


— Panie inżynierze! — niech się pan 
nie martwi... 
łem za co, — myślę sobie, trzeba 


tu jakoś przemelinować do odko- 
iwiczenia. 

A po tym pokazało się, że mia- 
lem glika. Przed samym odejściem 
w rejs okazało się, że im brakuje 
tremera. 

— Co to jest tremer? 

Litewka popatrzył na pyta- 
jącego chłopca z politowaniem: 

— Prawda, że ty nie wiesz! — 
Widzisz tremer, to jest taki palacz, 
co nie pali w piecu. 

— Jak to nie pali? — Palacz 
musi palić. 

— Ale on nie pali i w ogóle nie 


jest palaczem, tylko tremerem. 
Znaczy tremuje węgiel. 

— Co to znaczy tremuje? 

— Tremuje, znaczy przekopuje 
w bunkrze z miejsca na miejsce, że- 
by palaczom było bliżej szułlować. 
A ty się mnie jąłku jeszcze spy- 
taj, co to bunkier, to, jak cię trzep- 
nę w ucho to podskoczysz, aż kap- 
cie pogubisz! — Jakaż to cholera 
ciekawa! 

Więc z tym tremerem to było 
tak, że sobie gdzieś chłopczyna 
morduchnę zachlapał i ktoś go ko- 
są pomacał, tak że zamiast w rejs 
— trafił do szpitala. I tak, mimo 
woli, zostałem tremerem na „Pre- 
mierze“ i zanim się dobrze spo- 
strzegłem co się stało, waliłem aż 
miło do Londynu. 

Jakoś na drugi dzień po wyjściu 
z Gdyni, — szliśmy akurat przez 
kanał Kiloński — czepia mnie na 
deku „stary“. 

— Litewka! — powiada — trze- 
ba by, powiada, bunkier zapasowy 
w Londynie przelrernewać. Już go 
z pół roku wozimy. Węgiel się na 
nic skruszy. 

A trzeba wam wiedzieć, że „Pre- 
mier“ miał 300 ton zapasowego 
bunkru. Żeby zapas odświeżyć — 
trzeba było całe 300 ton węgla 
przekopać przez ciasny luk do bun- 
kra kotłowego. 

Cholera! — myślę sobie — nie 
mogłeś to dziadygo wcześniej so- 
bie o tym przypomnieć? 

Pół roku zapas wozi, jakby nigdy 
nic, a teraz mu się raptem węgiel 
pokruszy. — Na jeden rejs czło- 
wiek na zastępstwo zamustrował i 
zaraz w taką robotę wdepnął... A 
niech że to nagła krew!.. — Lecz 
głośno nic nie gadam, tylko cze- 
kam, co z tego wyniknie. 

Inżynier ciągnie dalej: Widzicie 
Litewka w tym bieda, że czasu ma- 


Moja brygada robocza... 


Cez] 


ło, no i święta... nie chciałbym was 
za bardzo ganiać... 

Ten stary miał jednak zupeł- 
nie dobrze w głowie, — więc po- 
wiadam: 

— Panie inżynierze! — Niech 
pan się nie martwi. — lle pan nad- 
godzin daje za przetremowanie te- 
go węgla? — Spróbuję pogadać z 
chłopakami i jakoś to się zrobi. 
Jak trzeba, to trzeba. 

— Sto. 

— Niech pan da sto pięćdziesiąt 
i będzie wszystko klar 

— Nie no — sto pięćdziesiąt nie 
'mogę dać... 

-— To niech pan da choć sto dwa- 
dzieścia. I tak — targ w targ uga- 
daliśmy się na sto dziesięć nadgo- 
dzin po złoty pięćdziesiąt i pół 
„basa“ ekstra i z góry. 

Wracam do kubryku — opowia- 
dam chłopakom, jak się rzeczy ma- 
ja; a ta granda jak mi wsiądzie na 
mordę: a bodaj że cię! — a ty ta- 
ki, a ty owaki! — a cóż ty kundo 
myślisz, że nam się nadgodzin za- 
chciewa, teraz przez święta? — 
Tyle roboty, że nie wiadomo cze- 
go się jąć, a ten bałwan jeszcze by 
chciał rezerw - bunkier w akord 
brać i to kiedy? — akurat na No- 
wy Rok. 

— Będziesz se go sam hycelska 
duszo robić! — My tam ani palcem 
nie ruszymy. 

Obsiedli mnie, jak homary. Ju- 
żem do końca rejsu nie miał spo- 
koju. — Pracowity idzie — kurza 
jego twarz! Ani się gdzie pokazać, 
bo się dranie z człowieka nabi- 
jaią. , 
Krewa jest — myślę sobie — ani 
chybi, tylko trzeba będzie te 309 
ton samemu przetremować. 

Całymi godzinami medytowałem 
nad tym, jak się ou tej roboty wy- 
kiwać, tak — żeby i forsy nie stra- 
cić i z gęby cholewy nie zrobić. Ja- 
koś nic nie mogłem wymyślić. W 
końcu machnąłem ręką na wszyst- 
ko: — Niech będzie, co chce! — 
Inżynierowi się obiecało — dotrzy- 
mać trzeba. Byłem zdecydowany 
na najgorsze. 

Do Londynu wchodziliśmy w sa- 
mego Sylwestra. 

Stoję na deku i nagła krew mnie 
zalewa. Co które bydlę przejdzie 
to zęby do mnie szczerzy: 

— Jak tam pracerz? — Będziesz 
miał fest Sylwestra — same nad- 
godziny! 

Koło Gravesand podeszła moto- 
rówka z celnikami. Wwsaliła się ta 
halastra na dek z latarkami, świ- 
derkami i — jak szczury rozbiegli 
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się po całym statku — rewizja 
celna. 

A we mnie, jakby piorun strze- 
lił, Aż mnie olśniło. -Z tej moto- 
rówki przyszło moje zbawienie. 

W kubryku miałem te pół „ba- 
sa“, które dał mi zaliczkowo me- 
chanik. Wódki żal, bo żal — zaw- 
sze to nie dobrze, jak się dary nie- 
ba marnują, ale — kto nie potrafi 
zaryzykować — nie powinien mieć 
pretensji do losu, że mu i zarobić 


nie daje. 

— Przechodził właśnie mess 
boy... 

— Antoś! 

— No? 


— Dymaj no bracie do mnie na 
wyro! Jest tam pod podgłówkiem 
pół „basa“ wyborowej:—daj go tu! 

Antoś popatrzył na mnie, jak na 


wariata: Panie tremer! — Celniki 
się kręcą — trzeba było schować 
pierwyj! 


— Nie twój interes! — przynieś 
i tyle. ...Przyniósł. 

A ja tymczasem odkryłem luk 
bunkra zapasowego. Ledwiem tę 
flachę dostał — prac nią na węgiel 
i zakrywam z powrotem. A po tym 
stanąłem se z boku, między szalu- 
pami i kręcę się niby niespokoj- 
nie. 

Tymczasem faryzeusze  zbobro- 
wali doszczętnie cały statek i pę- 
tają się to tu, to tam. Tak jeszcze 
łowią ostatnie wiatry. Któryś za- 
gadał do mnie — ja nic. — Tam- 
ten przystanął: 

— Co tam jest? 

— To się spytaj brygadiera. — 
Plan statku musiał ogłądać. 

-— Nie lubisz celników? 

— Już Pan Jezus się nienajle- 
piej o nich wyrażał... — mam ich 
lubić? 

— A co poza tym? 

— Mic. 

— Szmugiel jest? 

— Nie ma. 

— To odkryj ten luk! 

— A odkryj sam, jak ci się tak 
podoba. — Celnik się zawziął. Raz 
dwa, kliny, przytrzymujące bre- 
zent zostały wybite. Z odkrytego 
luku buchnął niesamowity smród 
ciepłego, stęchłego powietrza i roz- 
lanej wódy. — Faryzeusz wycią- 
nął z kieszeni gwizdek. 


Wzruszyłem ramionami i wróci- 
łem spokojnie do kubryku. 

Na dole powitał mnie ryk śmie- 
chu: 

— Przyszedł jeden pracowity 
panowie! — Miejsce dla pracerza! 

— Może szanownego pana ogo- 
lić na ląd? — Wygłupiał się Felek 
Barłoga, mydląc gębę przed lu- 
strem. 

Cały kubryk wrzał — wszyscy 
PEA RA zet się do wyjścia na 
qd. 

— Śmiejcie się! — Śmiejcie! — 
Ja mam czas. 

W kilka chwil potem — do ku- 
bryku wpada celnik: 

— Pan tremer? 


— Tak, ja. 

— Mechanik kazał nam pokazać, 
gdzie można  przetremować wę- 
giel z bunkra zapasowego? 

Felkowi Barłodze pędzel wy- 
padł z garści. 

Na deku stała już cała słora 


„czarnej ręki“ w kombinezonach z 
łomami, oskardami — moja bry- 
gada robocza. 

Zanim w Londynie skończyła się 
ostateczna odprawa celna — całe 
300 ton węgla z zapasowego bunk- 
ra zostało grudka po grudce pra- 
cowicie przeniesione własnymi rę- 
kami celników. Nawet większe bry- 
ły porozbijali — tak szukali prze- 
mytu. 

A pan tremer sis „Premier“ le- 
żał sobie spokojnie na koi, w ku- 
bryku do góry brzuchem i spokoj- 
nie, w ciepełku — czekał końca tej 
całej ceremonii. Zaś, żeby mi się 
nie przykrzyło — siedziałem w za- 
cnej kompanii całej załogi, bo do 
końca rewizji celnicy nikogo na ląd 
nie wypuścili. 

Ostatecznie okazało się, że cała 
historia z wódą była odstawiona 
„na lipę". W bunkrze nie było prze- 
cież ani jednej flaszki, prócz roz- 
bitej przeze mnie, ale w poszuki- 
waniu przemytu — faryzeusze lon- 
dyńscy zrobili za mnie całą brud- 
ną robotę. 

Na ląd wychodziliśmy i tak wszy- 
scy razem, tylko, że ja byłem od 
tej reszty o dobre cztery funty 
szterlingi lepszy. 

Kto się ostatni śmieje... 

Stanisław Waligóra. 


Podziękowanie 


Komenda Główna Junackich Hufców Pracy rozesłała do 


świetlic 


strzeleckich 500 egzemplarzy pięknego świątecznego numeru czaso- 
pisma „Junak“, dając w ten sposób Zw. Strzeleckiemu dowód tak 


miłej pamięci i 


solidarności ideowej. 


Wdzięczni strzelcy dziękują serdecznie tą drogą Komendzie Głów- 
nej J. H. P., przesyłając jednocześnie wszystkim Junakom strzelec- 


kie pozdrowienie. 


€ 
STRZELCY GWARZĄ 


CIASNY MUNDUR. 


Antek Drobinka chyba że się 
najbardziej przejmował zabawą, na 
Sylwestra miał być gotowy jego 
nowy mundur strzelecki. Antek 
śnił o nim, co rano budził się z my- 
ślą o nim, co drugi dzień chodził 
do miary. Wreszcie w Sylwestra 
mundur był gotów. Ze wzrusze- 
niem włożył go na siebie. Krawiec 
mocował się z kurtką, która była 
nieco przyciasna i nie chciała się 
zapiąć. — Niech pan wydechnie 
całe powietrze z płuc! — jęknął 
krawiec uwieszony na szyi Antka. 
Chłopiec skurczył się jak mógł. Po 
długich zmaganiach mundur za- 
pięto. 

Świetlica pięknie udekorowana, 
choinka pali się tysiącem ogni. Or- 
kiestra gra z werwą. Nastrój panu- 
je wyśmienity. Antek chodzi szty- 
wno, tańczy mało, oddycha ostroż- 
nie, nie schyla się. Mundur jest na- 
prawdę trochę zaciasny. Ale serce 
Antka pławi się w szczęściu. bo 
Lodzia, jego sympatia, bawi się 
dziś tylko z nim. — Mundur swoje 
robi, — myśli chłopiec. Mało tego, 
Lodzia zaproponowała, by o pół- 
nocy razem wypili „zdrowie Nowe- 
go Roku“ i zatańczyli pierwszego 
noworoczrnego walca. Antek aż po- 
czerwieniał z radości. 


Lecz czasem przyjdzie taki pech, 
że gdy się ma ciasny mundur, nie- 
wiasta upuści na ziemię torebkę. I 
to się właśnie stało. Kiedy Antek 
podniósł torebkę, trzasnął mu mun- 
dur na plecach. Lodzia tego nie 
widziała, Antek szybko cofa się do 
ściany. Jest czerwony jak burak, 


rozgląda się by stąd zwiać. I jak na 
złość Lodzia proponuje: -— Zatań- 
czymy... 


— Dziękuję, jestem bardzo zmę- 
czony... — mruczy chłopak. Lodzia 
się zaczerwieniła, jest jej bardzo 
przykro: — No to... no to, przejdź- 
my się może. 


— Dziękuję, wolę stać tutaj, — 
wybełkotał. 


— Dziwny z pana człowiek, — 
rzekła, odchodząc w głąb sali. An- 
tek już o nic nie dbał, boczkiem. 
boczkiem popod ścianą wymknął 
się na korytarz. 


Przyjaciel Kazik zdobył gdzieś 
igłę i nici. Antek leży na ławie, 
Kazik mu zaszywa plecy. -- Zdjął- 
byś lepiej, — proponuje przyja- 
ciel. 


— Wszystko jedno, szyj. Takie 
szczęście i to właśnie na Nowy 
Rok! — jęczy delikwent. 


Po pół godzinie Antek zjawił się 
znów na sali, lecz mało nie omdlał 
z żalu: tańczono właśnie nowo- 
rocznego walca. Lodzia była obra- 
żona, nie chciała z nim w ogóle 
rozmawiać. Zdobył się wreszcie na 
odwagę: — Kiedy, kiedy nie mo- 
głem tańczyć, mundur mi pękł. — 
Lodzia patrzy nań zdziwiona, po 
tem się uśmiecha: — Tak? Więc 
po co te ceregiele, trzeba było mi 
odrazu powiedzieć. 


I oto Antek czuje, że mu serce 
mocno bije: — Zatem nie dla mun- 
duru bawi się ze mną cały czas? — 
myśli. Pędzi chłopak do bufetu 
już wraca z dwoma kieliszkami ja- 
błecznika: — Może teraz wypije- 
my za pomyślność? 


— Za Nowy, chociaż trochę 


spóźniony, Rok! — odpowiada Lo- 
dzia. 


JACEK. 


. | 

OBRAZKI Z POWSTAŃ GÓRNO- 
ŚLĄSKICH. Łakomy Ludwik W. 1. N. O. 
Warszawa, 1938, wyd. M. Cena 0,50 zł. 

Szereg ciekawych opowiadań, w któ- 
rych w żywych i mocnych barwach przed- 
stawiono zmaganie powstańców górnoślą- 
skich w walkach z Niemcami. 

Na tle tych walk autor, uczestnik po- 
wstania, przedstawia ówczesne stosunki, 
sylwetki powstańców, ich zapał, tężyznę, 
konor żołnierski i poświęcenie. Książka 
przepojona jest miłością ojczyzny. Napi- 
sana jest lekkim językiem, usianym na- 
szą piękną gwarą śląską. Praca ta, sta- 
nowiąca tomik XXII Biblioteczki Żołnie- 
rza Polskiego, jest bardzo dobrą lekturą 
dla wojska i młodzieży, Należy nadmie- 
nić, że obecne wydanie zostało rozszerzo- 
ne, przy obniżonej równocześnie cenie i 
że pierwszy nakład tej książki spotkał 
się z bardzo przychylną opinią prasy. 
Książka ta niewątpliwie przyczyni się do 
poznania Śląska, w szczególności jego 


powstań. 

K. Jeżewska: STAJENKA BETLE- 
JEMSKA. (Teatr Polski Żywej). Książ- 
nica — Atlas. Lwów — Warszawa. Zi. 
3.60. 

Jest to współczesne ujęcie starego 


tematu wnoszące do popularnej literatu- 
ry scenicznej ton nowy gdzie liryzm i 
idea społeczna stanowią harmonijną ca- 
ość. 

Przez ubogą stajenkę, rozświetloną o- 
becnością Dzieciątka i Matki Boskiej, 
przesuwają się postacie z legendy: pa- 
stuszkowie, zwierzęta, Trzej Królowie i 
Herod z małą Marysią, która ulitowała 
się niedoli herodowej i wyprosiła u Dzie- 
ciątka dla niego przebaczenie. Ułani, ma- 
rynarze, lotnicy i piechota przychodzą 
pokłonić się Dzieciątku i złożyć hołd 
Królowej Korony Polskiej. 

Ostatni obraz kolorowy od sukman, 
barwnych chust i korali zawiera cały 
nasz regionalizm. 

W tym obrazie najsilniej odzywają się 
akcenty ideowe i znajdują swój wyraz o- 
siągnięte rezultaty prac i wartości róż- 
nych ziem polskich dawnych i obecnych 
czasów, 

Piękne ilustracje Zofii Wawrzkowicz, 
ułatwiające teatrom i świetlicom rozwią- 
zanie dekoracyjne jasełek, kolędy Fran- 
ciszka Izbickieśo w harmonizacji prostei, 
nadającej się dla zespołów amatorskich— 
winne przyczynić się do poczytności „Sta- 
jenki Betlejemskiej' i skłonić kierowni- 
ków bibliotek żołnierskich, ludowych i 
szkolnych do zainteresowania się tą po- 
żyteczną książką. 
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Potęgę Polski zbuduje wysiłek pracy 


Dużo, dużo już lat upłynęło od tej chwili, gdy 
Wielki Marszałek Józef Piłsudski przepowiedział, że 
idą czasy, których znamieniem będzie wyścig pracy. 
Na naszych oczach wypełnia się nieomylnie ta prze- 
powiednia. 


Gdziebyśmy nie pojechali za granice Polski czy 
to na zachód, czy na wschód, na północ, czy na połu- 
dnie — wszędzie ujrzymy, że narody pracują z nie- 
bywałym nakładem sił, jakby na akord, jakby na wy- 
ścig: kto wcześniej, kto lepiej i kto więcej pracy wy- 
kona. 


Czynią tak nie tylko te narody, które były w wie- 
le szczęśliwszym od Polski położeniu, bo nie utra- 
ciły wolności, ale i te narody, które równocześnie z 
nami odzyskały niepodległość (kraje nadbałtyckie), a 
także i te, które żyły w zaniedbaniu i ospałości naro- 


dowej i gospodarczej (np. Turcja). 


I co się dzieje? — Narody wielkie prześcignęły 
nas i pozostawiły daleko w tyle, a co gorsza — wy- 
przedziły nas i wspomniane narody małe i nawet w 


m 


różnych dziedzinach — narody zaniedbane. 


A przecież stwierdziliśmy poprzednio, jak wspa- 
niale pracują Polacy na emigracji. Stwierdziliśmy, że 
w narodzie naszym istnieje wielka moc i wielka zdol- 
ność do czynu. Dowody tego dajemy właśnie za gra- 
nicą, a cudzoziemcy uznają, że polski pracownik na- 
leży do najlepszych w świecie. 


Czy wiecie, że gdybyśmy w kraju u nas tak pra- 
cowali, jak dajmy na to potrafimy w Ameryce, to w 
krótkim czasie tak byśmy Polskę zagospodarowali, że 
moglibyśmy zatrudnić i dostatnio wyżywić dwa razy 
więcej ludności, to jest nie 35 a 70 milionów! 

Czy wiecie o tym, że gdy nasz rolnik z hektara 
doskonałej ziemi zbiera 11 centnarów metrycznych 


żyta, to Bełgijczyk z kiepskiej ziemi umie wydobyć 
należytą uprawą 25 centnarów. Gdy u nas na wspa- 
niałym czarnoziemie podolskim lub na wybornych 
lessach sandomierskich rodzi się średnio 11 centna- 
rów pszenicy z hektara, to Duńczyk na północy na 


dużo gorszej roli otrzymuje 30 centnarów! 


Powiecie może, że w Polsce trudno tak pracować, 
jak za granicą. To nie prawda! Przypomnijcie sobie 
Gdynię — toż w kilkanaście łat zbudowaliśmy naj- 
większy port na Bałtyku! Zbudowaliśmy go tak szyb- 
ko, w takim tempie, że się nawet Amerykanie zdu- 
miewają. A Centralny Okręg Przemysłowy? — Co 
tam było przed trzema, przed dwoma laty, rok jesz- 
cze temu, a co jest dzisiaj? Nie, nie ma wątpliwości, 
pracować potrafimy. 


Ale, że jesteśmy bardzo w tyle za innymi naro- 
dami, to łatwo zrozumieć: cała Polska powinna pra- 
cować tak szybko i tak dobrze jak przy budowie Gdy- 
ni i Centralnego Okręgu Przemysłowego. A my w 
kraju pracujemy tak tylko tu i owdzie, a poza tym 
jakoś się ociągamy, wykonujemy pracę niedbale, o- 
spale i powoli, jak sto lat temu. A czas biegnie, czas 


ucieka i praca przed nami ogromna! 


Musimy za wszelką cenę ruszyć całą mocą na- 
przód, zwiększyć wysiłek; zwiększyć tempo pracy w 
fabrykach, w zakładach przemysłowych, w miastach 


i miasteczkach i szczególnie we wsiach! 


Rozważźcie to wszystko i odpowiedźcie: 


1) Czy wobec wyścigu pracy wśród otaczających 
nas narodów naród polski może sobie pozwolić na za- 
kładanie rąk? 


2) Jak musi pracować każdy Polak, aby zbioro- 
wa praca całego polskiego narodu doścignęła w wy- 


nikach i wyprzedziła pracę narodów obcych? 


IEUIYN 


U progu Nowego Roku 


Każda data, zamykająca pewien 
okres, a specjalnie dzień kończący 
rok kalendarzowy budzić powinien 
w nas refleksje w stosunku zarów- 
no do przeszłości jak i przyszło- 
ści, Rok 1938 był dla pracy kobiet 
Związku Strzeleckiego specjalnie 
ważkim. Można powiedzieć, że w 
tym roku ważyły się nasze losy, że 
w tym okresie próby wiele rzeczy 
zostało wyjaśnionych i ustalonych. 
Wyjaśniło się to, że w całokształ- 
cie pracy strzeleckiej rola nasza 
jest bardzo doniosła i, że praca ko- 
biet Zw. Strzeleckiego jest nieo- 
dzownym czynnikiem poczynań or- 
ganizacyjnych i wychowawczych 
naszej organizacji, Jako naturalną 
konsekwencją tego stwierdzenia 
było zwrócenie baczniejszej uwagi 
na ten dział pracy strzeleckiej i po- 
święcenie jej więcej troski. 

Została również wyjaśniona i u- 
stalona rola, jaka przypada pracy 
kobiet Z, S. w ogólnym układzie sił 
społecznych kraju. I to jest chyba 
najważniejszym dorobkiem ubie- 
głego roku. Nie znaczy to, aby ta 
rola była w poprzednich latach 
niejasna, lecz cały szereg zagad- 
nień było dopiero w stadium kry- 
stalizacji, utrudniając wyrobienie 
sobie dokładnego pojęcia o cało- 
kształcie naszych zadań. 


Dziś jasnym jest dla nas, że za- 
dania żeńskiego Zw. Strzeleckiego 
leżą całkowicie w obrębie zagad- 
nień obrony kraju. Ponieważ za- 
śadnienia te są bardzo rozliczne i 
wobec tego, że przysposobienie 
wojskowe kobiet do służb pomocni- 
czych zostało przez władze wojsko- 
we przekazanie „Organizacji Przy- 
sposob. Wojsk. Kobiet", nasza dzia- 
łalność musi iść wyraźnie w kie- 
runku t, zw. ogólnego przygotowa- 
nia do obrony kraju i przygotowa- 
nia kobiecych sił zastępczych, 
zwłaszcza na wsi. 


dobrze, jak bliską 
jest możliwość wojny, musimy 
przystąpić celowo i planowo do 
stworzenia z naszych oddziałów i 


Rozumiejąc 


pododdziałów ośrodków  przyspo- 
sobienia kobiet do obrony kraju. 
W tym celu został opracowany 
przez Komendę Główną i oddany 
do użytku terenu program dwulet- 
niego wyszkolenia pod nazwą 
„Służba Strzelecka”. Zawiera on 
wszystkie elementy przysposobie- 
nia ogólnego do obrony kraju, a 
więc: wyrobienie w strzelczyniach 
postawy strzeleckiej, warunkującej 
wszelkie dalsze szkolenie, uświa- 
domienie co do roli kobiety na wsi 
lub w mieście w czasie wojny, u- 
sprawnienie fizyczne, najważniejsze 
wiadomości i umiejętności z zakre- 
su oplg i służby sanitarnej. 


Dziewczęta, które przejdą szko- 
lenie według wyżej wymienionego 
programu będą przygotowane do 
tego, aby nie tylko same umiały się 
zachować w czasie wojny, ale i 
nieść pomoc innym. Powinny też 
umieć zorganizować wieś w celu 
samoobrony przed napadami lotni- 
czymi, pożarami i klęskami, które 
są i będą nieuchronnymi towarzysz- 
kami wojny: słód, choroby, przy- 
śnębienie moralne i t. d. Powinny 
również umieć przeciwstawić się 
panice, tak bardzo umniejszającej 
siły moralne narodu. W zakres ich 
cbowiązków będzie wchodziło nie- 
sienie pomocy naszym oddziałom 
wojskowym przy zakwaterowaniu 
i wyżywieniu. 

Chcielibyśmy, aby w każdej wsi 
i miasteczku, gdzie jest żeński zes- 
pół strzelecki, program „służby 
strzeleckiej” został przerobiony i 
by w ten sposób powstała olbrzy- 
mia kadra strzelczyń, przygotowa- 
nych moralnie i fachowo do peł- 
nienia tych obowiązków, jakie je 
czekają w ciężkich dla narodu 
chwilach. 


Jest to najbardziej istotna praca 
strzelecka w oddziałach żeńskich. 
Dążymy w ten sposób do stworze- 
nia silnej wewnętrznej obrony na- 
rodowej, odpornej na wszelkie a- 
taki wroga. Takiemu zadaniu war- 


to poświęcić wszystkie siły naszej 
organizacji. 


Do tego dołączone być winno 
iakie wyszkolenie fachowe kobiet, 
by umiały zastąpić mężczyzn przy 
ich warsztatach pracy, zwłaszcza 
na wsi, w gospodarstwie rolnym. 


Aby cel ten osiągnąć należy 
przede wszystkim przygotować za- 
stęp wyszkolonych i świadomych 
ZA zadań komendantek oddzia- 
ów. 


Tak więc pod hasłem szkolenia 
komendantek oddziałów i przera- 
biania w naszych zespołach pro- 
gramu „Służby Strzeleckiej", za- 
czynamy ten nowy rok 1939. 


Już w okresie jesiennym odbyły 


*się kursy dla komendantek oddzia- 


łów w Okręgu I i w Podokręgach 
Śląsk i Wołyń. Rozpoczął się też 
kurs w Podokręgu Stanisławów, w 
najbliższym czasie przeprowadzo- 
ne będą kursy w okręgu VI, VII i 
Podokręśu Tarnopol. Na każdym 
kursie szkoli się około 40 strzel- 
czyń, przeważnie wiejskich, które 
z nowym rokiem staną do pracy i 
będą ją prowadziły według otrzy- 
manych na kursach wytycznych. W 
pracy tej napotkają na duże trud- 
ności, będzie to praca pionierska. 
ale na pewno znaida w sobie dosyć 
sił, aby jej podołać. 


Z Komendy Głównej odwiedza- 
łyśmy wszystkie wyżej wymienio- 
ne kursy i stwierdziłyśmy, że po- 
ziom ich był wysoki, zarówno pod 
względem przygotowania organi- 
zacyjneśo jak i zdobytych wiado- 
mości. Postawa dziewcząt była bar- 
dzo dobra, duży zapał do pracy i 
zrozumienie idei strzeleckiej, z któ- 
ra zespoliły się mocno przez zło- 
żenie przyrzeczenia strzeleckiego. 
daią nam tę rękoimię, że wyniki 
ich pracy będą dodatnie i że pod 
ich kierunkiem pomnożą się nasze 
szeregi przysposobione do służby 
dla kraju. 


Dziś w dzień Nowego Roku 
wszystkim tym  młodziutkim ko- 
mendantkom, rozpoczynającym 
pracę w rozrzuconych po całej 
Polsce wsiach i miasteczkach, na 
ich trudnych a tak odpowiedzial- 
nych placówkach, życzę z całego 
serca powodzenia, aby szerzyły 
idee strzelecką i pełniły swą służ- 
bę ku wzmożeniu siły naszej Oj- 
czyzny. 


Hanna Łukaszewiczowa 


Inspektorka Pracy Kobiet K. Gł. 
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SWIEGSLICA 
STRZELECKA 


Plan pracy zespołu teatralnego 


Programem pracy zespołu tea- 
lralnego nazywamy to wszystko, 
co ten zespół robi. Planem pracy 


nazywamy rozmieszczenie pracy 
zespołu teatralnego w czasie, w 
poszczególnych okresach roku, 
miesiącach. 

Plan pracy zespołu teatralnego 
zależy: 

a) od ilości zebrań świetlico- 


wych i wieczornic, w których u- 
czestniczy zespół teatralny, oraz 
od rozmieszczenia ich w ciągu 
roku, 

b) od czasu, jaki poświęca zes- 
pół pracy teatralnej, 

c) od wydajności tej pracy. 

I. Najpierw sprawa udziału zes- 
połu teatralnego w zebraniach 
świetlicowych. 

Wszyscy członkowie zespołu 
teatralnego uczestniczą w ogól- 
nych zebraniach świetlicowych 
pododdziału z obowiązku, jako 
członkowie liniowi pododdziału. 
Biorą czynny udział w gawędach, 
dyskusjach, ten i ów podejmuje się 
przygotowania jakiejś pogadanki 
(na temat wynikający z programu 
zebrań świetlicowych) lub zagaje- 
nia dyskusji, wszyscy biorą udział 
wraz z innymi w rozrywkach świe 
tlicowych i t. d. 

Jako zespół czy sekcja teatral- 
na występują tam oni stosunkowo 
rzadko, Chodzi bowiem o to, by 
na zebraniach świetlicowych nie 
było „widzów" i „aktorów”, lecz 
by wszyscy uczestniczyli w tym, 
co program zebrania świetlicowe- 
go stanowi. W tych warunkach 
tylko przodownik zespołu teatral- 
nego (reżyser) będzie zawsze za- 
interesowany, będzie musiał przy- 
gotować od czasu do czasu coś no- 
wego z działu artystycznego, coś, 
co wiązać się będzie z treścią czy 
celem zebrania, co na zebraniu 
świetlicowym z uczestnikami op- 
racuje. I to wszystko, co do pro- 
gramu tych zebrań w ten sposób 
wejdzie, musi w swym planie pra- 
cy z góry przewidzieć. Zrobi to 
wtedy, gdy samorząd świetlicowy 
ustalać będzie okresowy plan pra- 
cy (przodownik zespołu teatralne- 
go wchodzi do samorządu wraz z 
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przodownikami innych zespołów 
świetlicowych). Dodajmy, że pożą- 
dane byłoby wielce wciąganie do 
tej roli przodowniczej kolejno 
wszystkich członków zespołu tea- 
tralnego, będą się w ten sposób 
wyrabiali, 

Kiedy wskazane będzie uprzed- 
nie przygotowanie zespołu teatral- 
nego do wystąpienia na zwyczaj- 
nym zebraniu; świetlicowym? — 
Wtedy, gdy: a) składająca się na 
program zebrania część artystycz- 
na wymaga zbyt: długiego przygo- 
towania do wykonania; specjalne 
przygotowanie się zespołu artys- 
tycznego znacznie to ułatwi; b) 
gdy zechcemy dać zespołowi tea- 
tralnemu sposobność do jakiejś 
próby przed wystąpieniem na te- 
renie pozaorganizacyjnym lub po 
prostu popisania się. 

2. Czynniejszy już będzie udział 
zespołu teatralnego w wieczorni- 
cach strzeleckich. 

Wieczornice te to rodzaj popi- 
su, to bezpłatna impreza zorśani- 
zowana przez strzelców dla ro- 
dzin, dla ludności miejscowej, dla 
szerszego, słowem, zespołu poza- 
organizacyjnego. To pokaz tego, 
czego się dokonało. Swobodniej- 
sza od panującej na publicznych 
imprezach atmosfera wieczornic 
winna zbliżyć uczestników do wy- 
konawców programu, a sam pro- 
gram odpowiednio dobrany uczyć 
i bawić. 

Ponieważ będzie tu wymagany 
pewien podział pracy przygoto- 
wawczej (strzelcy są gospodarza- 
mi) i dokładniejsze opracowanie 
programu, dział artystyczny przy- 
gotuje „fachowo zespół teatral- 
ny, korzystając w razie potrzeby 
z pomocy nie należących stale do 
zespołu członków pododdziału, 

Program i plam wieczornic wi- 
nien opracować samorząd świetli- 
cowy. Na cały rok z góry. Jedno i 
drugie wiązać się będzie całkowi- 
cie z obchodami państwowymi i 
marodowymi. Specjalne wieczorni- 
ce zorganizować wypadnie w 
związku z następującymi uroczys- 
tościami: Święto Niepodległości 
(listopad), [Imieniny Pana Prezy- 


denta (luty) i Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza (marzec), roczni- 
ca śmierci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego (maj). W dniu rocznicy 
zwycięstwa nad bolszewikami u- 
rządzamy wielką zabawę ludową, 
a wspomnieniom powstań listopa- 
dowego ii styczniowego poświęca- 
my zebrania świetlicowe: ostatnie 
w listopadzie i około 20 stycznia. 
O sposobie organizowania uroczy- 
stości pisał już „Strzelec w N-rze 
44 z 1937 roku. 

Jaki będzie udział zespołu tea- 
tralnego w wymienionych wie- 
czornicach? — Inscenizacje pieśni 
strzeleckich i żołnierskich, drama: 
tyzacje, recytacje i dialogi, żywe 
gazety będą zapewne najbardziej 
pożądane i, jako najłatwiejsze for- 
my teatralne, najczęstsze. Ale i o 
innych nie należy zapominać (np. 
sądy inscenizowane i obrazki dra- 
matyczne układane przez zespół). 
Zależne one będą od charakteru 
obchodu, od zespołu, który ten 
program ma wykonać i wyboru 
powinien dokonywać. 

3. Trzeci kierunek pracy zespo- 
łu teatralnego to organizacja wię- 
kszych, samodzielnych imprez ar- 
tystycznych. Jeśli w pododdziale 
istnieje tylko zespół teatralny (nie 
„artystyczny“ z sekcjami teatral- 
ną, chóralną i orkiestralną) — im- 
prezy te będą skromniejsze, mniej 
urozmaicone i bogate, mniej 
wszechstronne programowo, 

Ile takich imprez zorganizować 
może zespół teatralny w ciągu ro- 
ku? — Gdy jest liczniejszy, gdy 
przygotowanie programu na ze- 
brania świetlicowe lub nawet wie- 
czornice może dzielić między gru- 
py, — na przygotowanie widowisk 
większych będzie więcej czasu. W 
innym wypadku pozostanie go nie 
wiele. Wydaje mi się, że urządze- 
mie w ciągu roku 6 takich imprez 
byłoby osiągnięciem dużym. 

Niech za przykład ogólnego ta- 
kiego planu pracy zespołu teatral- 
nego posłuży zaprojektowany 
przez jedną z Komend Podokręgu 
na lata 1937—38 i 1938—39 taki 
oto dwuletni plan imprez strze- 
leckich zespołów teatralnych: 


I rok 


październik: w początkach mie- 
siąca „Wieczór humoru ludowe- 
go“ (w słowie, pieśni i muzyce); 

listopad: w połowie miesiąca 
wieczornica „W rocznicę naszej 
wolności"; 

grudzień lub styczeń: 
regionalne i kolędy 
połu chóralnego); 


jasełka 
(występ zes- 


luty; w pierwszych dniach mie- 
siąca wieczornica „Panu Prezy- 
dentowi w hołdzie“; 

marzec; w połowie miesiąca 
wieczornica: „W dniu Imienin Na- 
czelnego Wodza naszej Armii"; 

kwiecień: przedstawienie krót- 
szej sztuki teatralnej treści strze- 
lecko-legionowej uzupełnione re- 
cytacją zespołową, monologami na 
te tematy i t. p.; 

maj: w połowie miesiąca wie- 
czornica „Pamięci Wielkiego Mar- 
szałka Polski“; 

czerwiec: a) w pierwszym tygo- 
dniu miesiąca wieczornica „Spół- 
dzielczość to nasza przyszłość"; 
b) około 24 okolicznościowy 
obchód świętojański ewent. połą- 
czony z przypomnieniem znacze- 
nia morza dla Polski; 

sierpień: a) około 6 w związ- 
ku z obchodem święta orga- 
nizacyjnego „Wieczór słowa, pie- 
śni i muzyki strzeleckiej”, b) w 


końcu miesiąca (lub wcześniej) 
dożyniki. 

Wnętrze 

Jednym z warunków, któremu 


winna odpowiadać świetlica, jest 
jej estetyczny wygląd. 

Tylko estetycznie urządzona 
świetlica potrafi skupić świetli- 
czan, wychowywać ich i uczyć. A 
często tak mało poświęcamy tej 
sprawie czasu i wysiłku, W prze- 
ważnej części wnętrze Świetlicy 
staje się dziełem przypadku. 

Niedobrane meble, bezład w ich 
rozplanowaniu, czynią niemiłe 
wrażenie. 

Wygląd jej nie różni się często 
niczym od codziennych izb miesz- 
kalnych. Toteż nie stwarza ona 
właściwego nastroju, 

A czy tak być może? 

Świetlica musi wywołać inne na- 
stawienie psychiczne, winna oder- 
wać nas od codziennych trosk i 
skupić nad czymś innym, co nie 
jest powszednie. Aby tym warun- 
kom odpowiadała, należy dobrze 
przemyśleć: 

a) jak urządzić świetlicę w jed- 
nej izbie? 

b) jakie należy mieć meble? 

Gdy warunki zmuszają nas do 
urządzenia świetlicy w jednej iz- 
bie, to pamiętajmy, aby była to 
największa izba z tych, którymi 
możemy dysponować. Oświetlenie 
musi być jasne. Ściany bielone, a 
gdy malujemy to koniecznie kolo- 
rem jasnym bez deseni. Najodpo- 
wiedniejszy, to kremowy (żółty 
rozbielony). 


II. rok. 


Program wieczornic jak w roku 
poprzednim. Program widowisk 
będzie nieco odmienny: 


listopad: w dniu 2 „Dziady“ 
Mickiewicza w inscenizacji J. 
Cierniaka; 


grudzień lub styczeń: 
regionalne i kolędy; 


jasełka 


marzec: na początku miesiąca 
— sztuka ludowa o stosownej dla 
środowiska myśli przewodniej i 
inne drobne dodatki; 

kwiecień: w połowie miesiąca 
„Wieczór kultury wsi wileńskiej“ 
(w słowie, pieśni i muzyce); 


czerwiec: około 24  widowi- 
sko w związku z obchodem świę- 
tojańskim (np. „Kupała ''); 

sierpień: a) w związku z obcho- 
dem święta organizacyjnego wido- 
wisko batalistyczne (wojenne), b) 
dożynki. 

J. O. 


świetlicy 
Okna i drzwi malujemy na biało. 


Nie wieszamy lampy ma środku 
sufitu, rzucającej ponury cień na 
twarze obecnych. 


Dwie lub trzy lampy umieszczo- 
ne przy ścianach na wysokości 
średniego wzrostu człowieka, roz- 
jaśnią twarze obecnych. 

Na ścianie przeciwległej wejś- 
cia umieścimy godło. Pod nim por- 
trety i godło organizacyjne. 

Okien nie przysłaniamy firanka- 


Q 
widak Ł/rzodu. 


Sekrelarxyh a A 


mi. Dwie lub trzy doniczki z kwia- 
tami ozdobią parapet okna. 
Meble świetlicy rozplanować 
należy tak, by mieć jak najwięcej 
wolnej przestrzeni i unikać prze- 
ładowania. Dlatego użyć należy 
tych tylko mebli, które są koniecz- 


ne. 

Wygląd ich i formę rozważymy 
w tym artykule. Często ciemno 
malowane lub bejcowane meble 
robią wrażenie ciężkości. Przy tym 
długi stół i długie ławy stają się 
barykadą świetlicy. 

Czy nie lepiej mieć parę stoli- 
ków i po cztery taborety do każ- 
dego? ; 

Drzewa do budowy tego sprzę- 
tu należy użyć sosnowego. Lekki 
to materiał, a porządnie obrobio- 
ny, wytrzymuje długie lata. Wy- 
prawiona i opoliturowana sosna 
ma piękny jasny kolor. 


brhi gaha 
lioc t ki h 


ewy 


s'rodk 


sekretarzy k 
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Słoje tego drzewa są pięknym 
motywem zdobniczym. 

Należy tylko nadać celowy 
kształt każdemu przedmiotowi, 
aby mógł spełnić warunek użyte- 
czności, 

W tym wypadku kierujemy się 
zasadą: „piękne jest, to co ma 
tyle materiału, ile mu potrzeba do 
spełnienia swego przeznaczenia". 

Prostota i skromna forma, a pro- 
porcje przedmiotu są kardynalną 
zasadą współczesnej konstrukcji. 
Jest to zasada celowego wykorzy- 
stania materiału, 

Dla przykładu w naszych roz- 
ważaniach podajemy szatkę-bib- 
lioteczkę świetlicy. 

Całość wykonana z 2 om deski 
sosnowej. j 

Wiązania ścian bocznych wy- 
konano na wczepy płetwiaste od- 
kryte. Dla podkreślenia konstruk- 
cji można grubość deski zabarwić 
bejcą o kolorze wiśnionym lub o- 

rzechowym. 
-Cały sprzęt politurujemy do po- 
łysku bezbarwną politurą. Sprzęt 


nasz podzielony jest na trzy czę- 
ści. (rys. a.). Pas dolny, to dwie 
półki przez całą szerokość szatki. 
Zamykane są drzwiami suwanymi 
w rowkach. 

Dla łatwiejszego przesuwania 
drzwi umieszczono dwa uchwyty. 

Wyżej mamy pas środkowy. To 
sekretarzyk, biurko i etażerka. 
Całość zamknięta drzwiami zacze- 
pionymi u dołu na zawiasie dłu- 
gim. 

Po otwarciu przyjmuje położenie 
poziomie rys. b. Dla ochrony za- 
wiasów i ustalenia położenia ich, 
z boku zastosowano dwa sporniki 
składane. Otwarte drzwiczki u- 
możliwiają pisanie na nich, Tam 
może być umieszczona kancelaria 
świetlicy, inwentarz biblioteki i 
przyrządy do pisania. Z obu bo- 
ków sekretarzyka są otwarte dwie 
półki. Szerokość ich 15 cm. 

W nich winny leżeć dzienniki 
do użytku codziennego świetli- 
czan. 

Trzeci pas, to kondygnacja gór- 
na. 


Składa się ona z dwu, przez ca- 
łą szafkę biegnących półek. Po- 
dzielona została na trzy części 
przepierzeniami pionowymi. Na 
półkach tych winny leżeć opra- 
wione książki biblioteki świetli- 
cowej. Oszklone drzwi ułatwiają 
odszukanie żądanej książki i umo- 
żliwiają szybki dostęp do nich. 
Wszystkie zamykane na klucz 
zamkami wpuszczanymi. 

Sprzęt, jak widzimy, nieduży, 
spełnia doskonale swoje przezna- 
czenie. 

Zapewne znajdzie się kilku oby- 
wateli, znających sztukę stolars- 
ką, którzy potrafią go zrobić. 

Mając rysunek, dobry facho- 
wiec również wykona go na pole- 
cenie oddziału. 

Na postawione pytania w zało- 
żeniu naszego artykułu postarali- 
śmy się możliwie wyczerpująco 
odpowiedzieć. W następnych ar- 
tykułach, poświęconych wnętrzu 
świetlicy, omówimy formę stołów 
i taboretów. 

R. M. 


Wezwanie do udziału u konkursie na opis p.t. 
“sT eatr w życiu mojej wsi i moim Życiu: 


Pragnąc zebrać materiał, potrzebny 
do pełnego zorientowania się w obecnym 
stanie teatru na wsi, Państwowy Insty- 
tut Kultury Wsi w porozumieniu z Insty- 
tutem Teatrów Ludowych zwraca się do 
wszystkich osób, interesujących się tea- 
tralnym ruchem wiejskim, z prośbą o0 
współpracę. 

Współpraca ta polegałaby na nades- 
łaniu szczegółowych wiadomości o tea- 
trze we wsi rodzinnej, okolicy lub zna- 
nych sobie wsiach innych oraz o 
swoich własnych wrażeniach przy styka- 
niu się z przedstawieniami teatralnymi. 
Wiadomości te należy podać w opisie, 
który można byłoby zatytułować: „Teatr 
w życiu mojej wsi i w moim życiu". 

Opis ten powinien się składać z dwóch 
części. 

W części pierwszej, objętej tytułem 
„Teatr w życiu mojej wsi”, trzeba opisać 
dokładnie całą historię teatru i ruchu 
teatralnego we wsi od początku jego po- 
wstania aż do chwili obecnej. Opis ten 
rozpocząć najlepiej opisaniem zwyczajo- 
wych uroczystości i obrzędów o charak- 
terze widowiskowym, a potem przejść 
do szczegółowego opisu pierwszego 
przedstawienia teatralnego we wsi, po- 
wstania pierwszego zespołu teatralnego, 
historii tego zespołu (lub zespołów, jeśli 
ich było więcej) w jego pracy teatralnej 
we wsi i okolicy. 

W części drugiej, zatytułowanej „Te- 
atr w moim życiu”, zadaniem piszącego 
byłoby napisać, czym był i jest teatr w 
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jego własnym życiu. W opisie tym trze- 
baby uwzględnić wszystkie własne prze- 
życia i wrażenia piszącego, związane z 
teatrem, począwszy od tradycyjnych ob- 
rzędów i uroczystości zwyczajowych o 
charakterze widowiskowym, a skończy- 
wszy na działalności piszącego w zes- 
pole teatralnym i jego zetknięciu się z 
różnymi formami teatru na wsi i poza 
wsią. 

Opis ten najlepiej zakończyć wypo- 
wiedzeniem poglądu swojego na rolę, ja- 
ką teatr ma i jaką może mieć w życiu 
człowieka w ogóle. 

Najlepsze opisy zostaną nagrodzone. 
Ogółem przewiduje się 50 nagród, w tym 
2 pierwsze nagrody, 4 — drugie, 8 — 
trzecich, 16 — czwartych i 20 — pią- 
tych. 

Nagrodę będą stanowiły książki, przy 
tym wartość poszczególnych nagród bę- 
dzie następująca: 

I nagroda — książki o wartości 100zł. 


Ie ae > 25, 
TIA = R 50 ., 
DV: rz m 25. 
V A à Eh 10%, 


Łączna wartość książek, przeznaczo- 
nych na 50 przewidywanych nagród wy- 
niesie 1.500 zł. 

Na nagrody przeznacza się bądź to 
zbiorowe wydania dzieł wybitnych pisa- 
rzy polskich (lub innych), bądź też inne 
dzieła literatury pięknej lub książki nau- 
kowe, według wyboru i życzenia nagro- 


dzonego, 


Nagrodzonemu przysługuje prawo za- 
miany nagrody książkowej (w ramach nie 
przekraczających wartości tej nagrody) 
na stypendium do Uniwersytetu Ludo- 
wego, Szkoły Rolniczej i t. p. 

Za najlepsze uznane będą opisy naj- 
obszerniejsze, najdokładniejsze i najsz- 
czersze. Niewprawny styl lub błędy w pi- 
saniu nie zmniejszają wartości opisu, 
gdyż chodzi w nim o treść, a nie o for- 
mę literacką. Toteż najlepiej pisać pro- 
sto, jak kto umie. Jeśli piszący nie jest 
narodowości polskiej, może pisać w swo- 
im własnym ojczystym języku. 

W konkursie tym może wziąć udział 
każdy, kto tylko interesuje się teatrem 
na wsi i ma jakiekolwiek własne przeży- 
cia, związane z teatrem, które chciałby 
wyrazić w opisie, Ani wiek, ani płeć, ani 
narodowość lub wyznanie nie stanowi 
przeszkody do wzięcia udziału w kon- 
kursie lub w uzyskaniu nagrody. 

Opisy trzeba nadesłać do Państwo- 
wego Instytutu Kultury Wsi, Warszawa, 
Senatorska 29, do dnia 31 marca 1939 r. 

Nadesłane opisy pozostaną własnoś- 
cią Państwowego Instytutu Kultury Wsi. 


Uwaga: Jeśli zamierzający wziąć 
udział w konkursie pragnąłby otrzymać 
szczegółowe instrukcje, dotyczące opisu, 
niech zwróci się niezwłocznie do Państ- 
wowego Instytutu Kultury Wsi, podając 
swój dokładny adres, a wówczas otrzy- 
ma obszerną ulotkę, zawierającą dokład- 
ne wskazówki i plan opisu. 


RSP AJ 


W dziale narciarskim Muzeum Narodowego 
w Helsinkach 


Kto i kiedy „wynalazł“ narty o 
lo nie będziemy się kłócić i spie- 
rać. Jedno wydaje się pewne, że 
powstały nie z potrzeby sportowej, 
a konieczności życiowej. Na to 
wskazują prawzory nart i ich pra- 
historia, jaką możemy czytać ła- 


two w dziale nart muzeum naro- 
dowego w stolicy Finlandii w Hel- 
sinkach. 

Nie wiem, czy któreś z muzeów 
europejskich ma bogatszy dział 
pod tym względem. Mam wraże- 
nie, że nie, i że tu właśnie w Fin- 
landji, w kraju najstarszych i naj- 
lepszych obecnie narciarzy, można 
się nie tylko nauczyć najlepiej na 
nartach biegać, ale także poznać 
ich ciekawą historię. 

. Postaram się, mimo upływu kil- 
ku mięsięcy od czasu kiedy mu- 
zeum w Helsinkach zwiedzałem, 
podać do wiadomości te ciekawe 
szczegóły jakie z mej dwukrotnej 
wędrówki w dziale narciarskim 
mogłem zapamiętać i zanotować. 

Po tym co widziałem wydaje mi 
się, że narty dzisiejsze, po szeregu 
ewolucyj jakie przeszły, pochodzą 
od szerokich na 15 — 20 cm. nart 
myśliwskich, długości najwyżej do 
1.40 m, których spód był albo cał- 
kiem gładki i w tym wypadku wy-- 
kładany reniferową skórą, sierścią 
zwróconą w tył narty, lub też, jak 
wykazują muzealne okazy sprzed 
1000 lat, spód tej narty był wydrą- 


Żony, z pozostawionymi na bokach 
nart krawędziami szerokości 1 — 2 
cm, stanowiąc niejako bardzo pła- 
skie sanki z jednego kawałka 
drzewa. 

Noga myśliwego spoczywała na 
podpórce z drzewa wysokości do 


4 — 5 cm w formie stopy, z tym, 
że podpórka jak i narta wyrobio- 
ne były z jednego kawałka drze- 
wa. Noga w trzewiku z miękkiej 
skóry reniferowej z sierścią na 
wierzchu, przymocowywana była 


dwoma paskami: napalcowym sta- 
łym i tylnym  przewiązywanym 
w prześubie stopy. 

Narty te przechodziły z biegiem 
wieków w narty długie, nawet bar- 
dzo długie, bo dochodzące do 3 m 
długości, wąskie, z mocnymi wznie- 
sieniami pod stopy. Przód i tył nar- 


—] 


ty był jednakowo ostry i bardzo 
mało wzniesiony ponad poziom 
powierzchni śniegu. Stopka na 
rzemień była tak wyrobiona, że 
mogła być również używana przy 
ustawianiu stopy w przeciwnym 
kierunku. Wskazywało by to na to, 
że narciarz przy złamaniu długiej 
narty mógł ją w dalszym ciągu u- 
żywać odwracając w przeciwnym 
kierunku. 


Długość narty daje się wytłuma- 
czyć zachowaniem kierunku jazdy, 
przebywaniem nierówności gruntu, 
których w terenie fińskim bardzo 
dużo się spotyka. Wąskość tejże w 
okazach nawet z początku XIX 
wieku wskazuje, na specjalną wła- 
ściwość fińskiego śniegu t. j. nie- 
głęboką puszystość na dobrym 


O E E OOO RÓ | BA 
ZAN 


AS 


LJ 


—=s— 


13 


zmarzniętym podkładzie A wie- 
my, że w sercu fińskiego narciar- 
stwa w Kajaani czy Kemi 25 — 30 
stopniowe mrozy są codziennym w 
zimie zjawiskiem. 


Rowki nart długich z Kajaani 
czy Kemi, to rowki dosyć szerokie 
typu prostokątnego, przechodzące, 
z biegiem ewolucji nart w kierun- 
ku sportowym, w węższe jednak 
zawsze o profilu prostokątnym. 


Narta fińska przechodziła z bie- 
giem dziesiątków lat dalsze ewo- 
lucje. Z ostrej na obu końcach sta- 
ła się okrągłą, jednak rzecz cieka- 
wa,  wybitniejsze zakrzywienie 
dzioba marty w górę przyniósł 
zdaje się Finlandii dopiero kontakt 
sportowy z Norwegami czy Szwe- 
dami, których górskie typy nart 
podziałały niejako na wytwórców 
fińskich nart sportowych. Stąd też 
nawet w historii narciarstwa fiñ- 
skiego pod tytułem „Soumen Suk- 
si“ (Fińskie narty) narty z uciętą 
piętką i zakrzywionym dziobem na- 
zywa się nartą norweską. 

Dzisiaj Finlandia jako kraj prze- 
ważnie nizinny wyrabia narty typu 
wąskiego z brzozy fińskiej nad- 
zwyczaj trwałe i lekkie. Chłop tiń- 
ski dłubie swoje narty domowym 
sposobem jeszcze według starych 


modeli ludowych t. j. ostre z obu 
końców, względnie półokrągłe, z 
bardzo nieznacznym wzniesieniem 
dzioba. Dodam tu, że tak jak przed 


BO UŻYWAJĄ DO NASYCENIA WIERZCHÓW 
OBUWIA | PODESZEW TŁUSZCZU 


KTORY CZYNI OBUWIE NIEPRZEMAKALNYM. 


wiekami narty na wsi zamiast gum, 
blach czy innych podkładek pod 
obuwie mają po staremu renife- 
rową względnie brzozową skórę, 


Ciekawa jest bardzo historia kij- 
ków narciarskich. Muzeum w Hel- 
sinkach daje pod tym względem 
bardzo ciekawy przegląd. 


Zacznijmy od przeglądu t. zw. 
dzisiaj popularnie talerzyków. Wy- 
rabiano je z drzewa w formie 
grzybków pełnych, w formie grzyb- 
ków wydrążonych, w formie pła- 
skich drewnianych dysków, w for- 
mie kółek. Były też talerzyki z 
trzech czy czterech coraz więk- 
szych płatków skóry, spawanych z 
sobą metalowymi klamrami, dru- 
tem, łykiem drzewnym czy rzemie- 
niem. Są też talerzyki z jałowca 
czy brzozy, po mistrzowsku wyko- 
nane jedynie z tego materiału i 
tegoż łykami przytroczone do kij- 
ka, Radzili sobie ludzie jak mogli. 


Robią to też dzisiaj samorzutnie 


nasi młodzi narciarze we wsiach 
Kresów Wschodnich! 

Same kijki stanowiły jednak 
mocne „kije' i to zakończone u 


góry... grotami żelaznymi w formie 
dzidy, noża, jakiegoś noża z ha- 
kiem, jakimiś ciupagami z kości re- 
niferowej, którymi można było do- 
brze się bronić czy ewentualnie u- 
żyć przy polowaniu. Widziałem też 

ijki w formie wiosła (od strony 
ręki). Kijki do nart w formie zbli- 


żonej do dzisiejszej, z pętlą u góry, 
są wymysłem sportowym najnow- 
szych czasów. 

Kończąc wspomnimy jeszcze o 
obuwiu i wiązaniach używanych do 
nart w formie popularnej. Kwestia 
ta w Finlandii jest od wieków za- 
łatwiona i nie nastręcza żadnej 
trudności. Chłop używa obuwia 
albo z miękkiej reniferowej skóry, 
własnego wyrobu, z sierścią na 
wierzchu, z zakrzywionymi noska- 
mi lub też trzewika skórzanego lub 
buta, robionych u szewca, też z za- 
krzywionymi noskami. Wiązanie 
każdych nart typu ludowego stano- 
wi zwykły pasek napalcowy szero- 
kości do 4cm wpuszczany przez 
wydłubany płaski otwór w narcie. 
W tę pętlę odpowiadającą szero- 
kości trzewika i jego wysokości w 
części zapalcowej wkłada się nogę 
i prowadzi nartę. 

Naturalnie, że przy takim wią- 
zaniu, a właściwie jednym pasku, 
nie można wyprawiać górskich e- 
wolucyj. Można natomiast dosko- 
nale biegać po płaszczyźnie, zmie- 
niać kierunki przekładaniem nart, 
no i jak nieraz widziałem — można 
idąc pod górę po zmarzniętym na 
kość śniegu... zdjąć jednym trze- 
pnięciem nóg narty i... podejść pie- 
szo, nie wyczyniając żadnych 
schodkowań, kroku rozkroczneśo 
it. p. podobnych dziwów techniki 
podejścia górskiego. 


M. Kurleło. 


KURS WSTĘPNY GIERĘI ĆWICZEŃ RUCHOWYCH W3TORUNIU 


W dniu 17 grudnia 1938 zakończył się 
w Toruniu 2-tygodniowy kurs gier i ćwi- 
czeń ruchowych, zorganizowany przez O- 
kęgowy Urząd WF, i PW. łącznie z Ko- 
mendą Okręgu VIII Związku Strzelec- 
kiego. 

Kurs odbył się w Okręgowym Ośrod- 
ku WF. w Toruniu. Zgromadził 25 ucze- 
stników, w tym 18 ze Z. S., oraz z K. S. 
M. i innych organizacyj. Kierownikiem 
kursu był p. inspektor Władysław Żwi- 
rek. 

Kurs miał za zadanie zaznajomienie 
słuchaczy z zasadami gier i ćwiczeń ru- 
chowych oraz wyeliminowanie kandyda- 
tów na przodowników gier i ćwiczeń, 
Słuchacze rekrutowali się z elementu 
wiejskiego. Ma to doniosłe znaczenie dla 
rozwoju sportu na wsi. 

Komenda Okręgu VIII Z. S. inicjując 
powyższy kurs położyła nacisk specjalnie 


$port narciarski 
to radość i zdrowie! 
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na kandydatów z terenu wsi, chcąc w ten 
sposób ożywić i na właściwe tory wpro- 
wadzić zagadnienie usportowienia wsi. 
Słuchacze przez cały czas swego pobytu 
na kursie byli pod troskliwą opieką 
władz Związku Strzeleckiego, które u- 
przyjemniły kursistom czas przez 
żliwienie im zwiedzenia zabytków Toru- 
nia, oraz przedstawieniami w teatrze Zie- 
mi Pomorskiej w Domu Żołnierza oraz 2- 


krotnym pobytem w kinie, 


umo- 


Słuchacze codziennie słuchali poga- 
danek z zakresu wychowania obywatel- 
skiego oraz wychowania organizacyjnego 
Z. S, na które uczęszczali członkowie 
Zw. Strzel., a także mili goście z innych 
organizacyj. 

Kończącym kurs towarzyszą najlep- 
sze życzenia pomyślnej pracy w ich te- 
renie, 


STRZELECTWO 4 A 
A SPORTOWE 


>` 


Strzelecka Kadra Olimpijska, pistolet Walther 
i słomka w oku 


Lamy tygodnika „Strzelec“ nie 
są wprawdzie przeznaczone na 
prowadzenie jakichkolwiek utar- 
czek piórem i słowem, jednako- 
woż pisząc stale do działu „strze- 
lectwo sportowe' i interesując się 
naszym ubożuchnym fachowym pi- 
śmiennictwem uważam, że jestem 
przymuszony dać odpowiedź 
Szanownemu Autorowi z numeru 
wrześniowego Strzelectwa Spor- 
towego. 

Nie chcę operować niedomówie- 
niami i zagadkami, mad których 
rozwiązaniem głowić się musieli- 
by przypadkowi czytelnicy, więc 
moją odpowiedź kieruję prosto z 
mostu pod adresem autora, podpi- 
sującego się pseudonimem — Mig. 

O cóż chodzi? — Generalnie i 
Sz. Autorowi i mnie chodzi o dob- 
ro sportu strzeleckiego. Sz. Autor 
przyzna zapewne, że od dwóch lat 
robię piórem wszystko ma co mię 
stać, na co mi moje słabe siły po- 
zwalają, aby propagować strzelec- 
two sportowe, jako sport obrony 
narodowej, gdzie się da, i wywal- 
czyć mu — jeśli nie zwycięstwo, to 
choćby maluczkie zainteresowanie 
czynników miarodajnych. 

Mniejsza z tym, czy mi się to 
udaje, czy też nie. Nie czynię tego 
dla „wdzięcznej pamięci potomno- 
ści", ani dla widomego uznania w 
postaci krzyża czy medalu. Ko- 
cham strzelectwo od lat, jako 
sport rycerski i dla potrzeb Oj- 
czyzny niezbędny. Ten sam stosu- 
mek przyjpisuję Sz. Autorowi bez 
żadnej wątpliwości, idąc za jego 
słowami, że „sport strzelecki to 
sport obrony narodowej, o powagę 
którego dbać winien każdy strze- 
lec, piętnując wszelkie próby jej 
poderwanmia'"... 

Piękne słowa, godne wyrycia na 
marmurowej tablicy, 

Moim zdaniem — żebyśmy się 
obaj z Sz. Autorem dobrze zrozu- 
mieli — w pojęciu powagi strze- 
lectwa mieści: się wiele: i donios- 
łe znaczenie tego sportu dla pań- 
stwa i jego wartości wychowaw- 
cze, i jego charakter rycerski i 


czysty, O te wszystkie współrzę- 
dne wysokie i cenne właściwości 
strzelectwa walczy Sz. Autor. 
Wydaje mi się jednak, że walczy 
dziwną metodą. Bardzo dziwną, 
bo metodą złej krwi. Zastrzykami 
złośliwych mikrobów - słów, które 
właśnie gdzie jak gdzie — ale ma 
łamach jedynego w Polsce facho- 
wego organu znaleźć się nie po- 
winny pod żadnym pozorem. 

Co tu gadać! Metoda złośliwych 
domyślników, słówek, niedomó- 
wień íi zagadkowych wyroczni à la 
starożytna Pytia nic innego wywo- 
łać nie może, jak właśnie złą krew 
w szeregach zrzeszonego strze- 
lectwa i złośliwą uciechę wśród 
jego nieprzyjaciół — patrzcie oto, 
jak strzelcy sportowcy gryzą się 
między sobą!... 

Przepraszam — ale gdzież tu 
jest dbałość o powagę strzelec- 
twa? 

Jeśli Sz. Autor chce piętnować 
rzeczy złe, toż przecież bardzo 
łatwo uczynić to może w niezale- 
żnym swym organie z otwartą 
przyłbicą. Bardzo łatwo, unikając 
wszelkiej żółci i zawiłości, w spo- 
sób rzeczywiście poważny i facho- 
wy wykazać w czym jest zło i po- 
dać wnioski i projekty ku popra- 
wie. Pocóż wątpliwej wartości 
zjadliwa krytyka, naprzykład, Ka- 
dry Olimpijskiej, której Sz. Autor 
poświęca artykuł naszpikowany 
złośliwymi aluzjami? 

Cóż to bowiem jest — „szara 
gęś”, „drobiazgi', „tikcja”, „pos- 
tronna osoba”? 


Jakaż to jest „swoista miara o: 
ceny rzeczywistych możliwości 
poszczególnych zawodników"? 
Dlaczego XII Olimpiada i wysła- 
nie na nią reprezentacji jest — 
„przedsięwzięciem co najmniej... 
niepoważnym '?... 

I pocóż to wszystko w ten spo- 
sób zostało spreparowane? 
Bicz satyry ?!... 

Dobrze by było, gdyby Sz. Au- 
tor czytywał sobie organ Związku 
Łowieckiego. Można tam wyraź- 
nie spostrzec, co to jest fachowa 
krytyka i jakimi artykułami re- 
dakcja Łowca darzy swoich czy- 
telników! 

Otóż to! — Szanowny Autor 
broni dobrej sprawy. Ale jak? 


Powstaje znowu pytanie: 
Czemuż to czołowi strzelcy polscy 
z pistoletu i karabinka leżąc, czy- 
li Kadra Olimpijska to „widoczna 
fikcja"? Jakiż to skład i kierow- 
nik nie byliby tą fikcją, zdaniem 
Sz. Autora?... 


My tego wszystkiego nie rozu- 
miemy. Nie mamy też czasu do- 
myślać się ani wędrować do trój- 
noga Pytji z prośbą o wyjaśnienie. 

Rzeczywiście — difficile est sa- 
tiram mon scribere! — Trudno nie 
pisać satyry, ale chyba na artykuł 
Sz. Autora. 

Powiedzmy sobie otwarcie: kry- 
tykować można i trzeba, ale w ry- 
cerskim sporcie należałoby to ro- 
bić chyba po rycersku, a nie me- 
todami boiska piłki nożnej. „Kop- 
nięcia* i „lanie' lepiej pozostawić 
komu innemu. 

I jeszcze jedno: 

Łatwo jest przy odpowiednim 
nastawieniu dojrzeć słomkę w o- 
ku bliźniego. Pistolet Walther, 
maszym zdaniem, to dobra broń 
istotnie, ale reklama dla fabryki 
w Zella-Mehlis w Turyngii wydać 
się może w pewnych okolicznoś- 
ciach bełką w oku Sz. Autora. 


Stanisław Abramowicz. 


PORTRET KOMENDANTA GŁÓWNEGO Z. S. 


Nakładem tyg. „Strzelec“ wydany został portret Komendanta 
Głównego Z. S. Ob. płk. Józeła Tunguz - Zawiślaka — w formacie 


23 X Skei 


| Cena 1 egz. wraz z kosztami przesyłki — zł. 1. Przy zamówie- 
niach zbiorowych ponad 10 egz. cena 1 egz. — zł. 0.70. 
Zamówienia kierować należy do Administracji tyg. „Strzelec — 


Warszawa, Myśliwiecka 3, wpłacając należność z góry na konto 
w P. K. O. Mr. 14.785, z zaznaczeniem na odwrocie przekazu — „za 
portrety". ADMINISTRACJA. 
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Wskazania na styczeń 


W polu. 


W razie odwilży trzeba usuwać wo- 
dę z pól, przeganniając przegony i rowy. 
Jeżeli natomiast pola są pokryte zesz- 
kloną skorupą śnieżną, to należy ją ła- 
mać przepuszczając przez pole inwentarz 


Poskrzybki z szos należy wywozić na 
wilgotniejsze łąki, a kompost na suchsze. 
Obornik można wywieść w pole, składać 
na duże kupy, dobrze ugnieść i przykryć 
grubą warstwą ziemi, 


W sadzie. 
p 

Wykańczamy roboty grudniowe, jak 
wycinanie suchych pni i gałęzi, skrobie- 
my stare pnie i gałęzie, bielimy wapnem 
z gliną i krowieńcem. 


Przy inwentarzu. 


Inwentarz trzeba poić wodą letnią wy- 
stałą w budynkach, a paszę dawać we- 
llug norm. Krowom niedawno ocielonym 
nie żalujemy otrąb, kuch i osypki żyt- 
niej. Przybywające cielęta odsadzamy po 


24 godzinach i poimy ze szkopka. Cie- 


GIELDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 


(Z dnia 27,XII 1938 r.) 


20.75— 21.25 
Pszenica zbierana 20.25— 20.75 
Pszenica czerwona szklista 22,50— 23.00 


Pszenica jednolita 


Żyto I stand. 14.40— 14.60 
Jęczmień browarny 17.75— 18,25 
Jęczmień I stand. 17.00— {7.25 
Jęczmień II stand. 16.75— 17.00 
Jęczmień III stand. 16.50— 16.75 
Dwies I stand. 15.75— 16.25 
Owies II stand. 14.75— 15.25 
Mąki pszenne 19.50— 42.50 
Kzepak jary 42.00— 43.00 
Groch polny 23.50— 25.50 
Groch zielony 27.00— 28.00 
Groch Victoria 31.00— 33.50 
Siano prasowane I gat. 7.50— 6.75 
Siano prasowane II gat. 6.25— 6.75 
Łubin niebieski 10.00— 10.50 
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lęta styczniowe najlepiej nadają się do 
chowu. 


Krowy trzeba codziennie czyścić. 
gdyż to podnosi ich mleczność. 

Inwentarz trzymamy sucho. Słomę 
ścielemy  porżmiętą, gdyż taka lepiej 


wchłania wilgoć, a w razie braku słomy 
ścielemy liśćmi, ściółką leśną, lub prze- 
sypujemy miałem torfowym. 


Inwentarz codziennie przed południem 
wypuszczamy na podwórze, a budynki 
inwentarskie wietrzymy. 


Kurom do zwykłego pożywienia bę- 
dziemy teraz dodawać groch i odtłusz- 
czone mleko lub twaróg, gdyż to wpływa 
ra nieśność kur. 


Ogólne. 


Kończymy młóckę zbóż. 

W dni cieplejsze zaglądamy do kop- 
ców i wietrzymy je, a w dni mroźne do- 
brze zabezpieczamy przed zmarznięciem. 


Zwozimy budulec, cegłę, opał, lód, i 
t d. Pamiętamy o ptakach i dokarmiamv 
je, a niszczymy szczury i myszy. 


Stcisko Żeńskiego Oddz. 
mendantka Oddziału ob. Futomówna. 


P. R. W POW. DOLINA. 
Doceniając wartość Przysposobienia 
Rolniczegc, Związek Strzelecki powiatu 
dolińskiego poświęca i tej gałęzi pracy 
obywatelskiej wiele uwagi. Przy oddzia- 
łach Gerynia, Hoszów, Rożniatów, Swa- 
ryczew, Wełdzirzu, Zakla i Niagryn ist- 
nieją zespoły P. R. lub zespoły hodowla- 
ne. Pracami P, R. przy Z. S. kieruje po- 
wiatowy instruktor P. R. 
wy referent P. R. 

Zeszłoroczny okres szkolemia zimowego 
rozpoczął się dnia 28 listopada kursem 
tygodniowym dla przodowników P. R. L 
stopnia w Breczkowie. 

W kursie tym wzięli udział 
przodownicy Z. S. oraz innych organi- 
zacyj. Wykładowcami są powiatowy in- 
struktor P. R. Waniewicz oraz instruk- 
torka Koła Gospodyń Wiejskich. Kiero- 
wnictwo spoczywa w ręku O. T. R. 


WYSTAWA P. R. ŻEŃSKIEGO ODDZ. 
Z. S. W LIBIĄŻU, 


Staraniem Żeńskiego Oddz. Z S. i K. 
S. M. w Libiążu została urządzona w li- 
stopadzie ub. r. w sali Domu Parafialne- 
$o wystawa prac Przysposobienia Rolni- 
czego, prowadzonego przez żeński Oddz. 
Z. S. z bardzo dobrymi wynikami, 

Otwarcie wystawy nastąpiło w obes- 
ności powiatowego Instr, P. R. p. Inż. So- 
sińskiego z Chrzanowa, przedstawicieli 
licznych mieiscowych organizacyj i przy- 
byłej publiczności. Uroczystość uświetni- 
ło wiele przemówień, deklamacyj i pięk- 
na inscenizacja Żeńsk. Oddz. Z, S. przy- 
gotowana b. starannie przez Komendant- 
kę Oddz. ob. Futomównę, 

Stoiska wystawowe z eksponatami 
rolniczymi przygotowane były wzorowo, 
zaś piękna dekoracja stoiska  Żeńsk. 
Oddz. Z. S. oraz odpowiedni dobór ek- 
sponatów zwracał szczególną 
zwiedzających. 


jako powiato- 


wszyscy 


uwagę 


JN R 


Z. S. Libiąż na wystawie P. R. Na RE Ko- 


Í orn 


Program i plan pracy dla drużyn orląt 


Bardzo to ważna sprawa. Jak się do 
tego zabrać? 


Zacząć trzeba od uważnego przeczy- 
tania raz jeszcze obowiązującej instruk- 
cji orląt. Nowy projekt obowiązuje od 
niedawna i podany został w streszczeniu 
w 41 n-rze „Strzelca” p. t. „Najważniej- 
sze przepisy obowiązującego obecnie 
projektu instrukcji orląt'. Od instrukcji 
tej wszystko w zasadzie bierze swój 
początek. Każdą prawie zbiórkę na- 
szą, każdy rodzaj zajęć wyznacza 
cna w swych ogólnych — mniej lub 
więcej — przepisach. A uważne czy- 
tanie to czytanie z rozważaniem, z wy- 
notowywaniem wszelkich nasuwających 
się wątpliwości czy niejasności. Takie 
czytanie trzeba nieraz powtórzyć; daje 
ono w wyniku zrozumienie tych szcze- 
gółów, które przed tym niejasne się wy- 
dawały. 

Potem sięgnąć trzeba po artykuł z 42 
n-ru „Strzelca ”, obowiązującego 
projektu nie ma się w innej jakiejś po- 
staci. Tu umieszczone zostało dokończe- 


jeśli 


nie owych „najważniejszych postano- 
wień' instrukcji, a treścią jest „Zakres 
próby na poszczególne stopnie”, Co to 
jest „próba”* wyjaśniły przepisy ogólne 
w artykule poprzednim. 

Ów „zakres próby“ to właściwie za- 
kres programu. Pewne wątpliwości nasu- 
wać mógłby „zakres próby“ na ukończe- 
nie I stopnia. Bo dlaczego — zapyta mo- 


że nie jeden — przewiduje on zaledwie * 


8 tematów wiadomości, 1 piosenkę i kil- 
ka zabawnych figlów, które trudno naz- 
wać „wychowaniem fizycznym”? A gdzie 
początkowe sprawności żołnierskie, 
strzelectwo, sport i t. d.?.. 

Zaznaczyć trzeba w odpowiedzi, że 
sprawa programu nie jest jeszcze wszyst- 
kim i sprawą najważniejszą. To wytycz- 
ne ogólne, to wskazanie, co orlęta umieć 
lub wiedzieć muszą. Szczegóły trzeba 
sobie uzupełnić, zapobiegając o to, by 
były one zgodne z ogólnym celem pracy. 
z ogólnym celem wychowania. 

Jak to sobie rozstrzygnąłem układa- 
jąc bardziej szczegółowy program pracy 
orlęcej na I stopniu? — I stopień wysz- 
kolenia to okres wstępny, wprowadzają- 
cy do organizacji, okres informacyjny. 
Tu dowiedzieć się mają nasi chłopcy 
skąd się wzięły orlęta strzeleckie, czego 


dokonały orlęta lwowskie, że one właś- 
nie stały się dla strzeleckich wzorem, 
co więc dziś mają robić, by stać się tam- 
tym podobnymi. Okres ten trwa krótko, 
parę miesięcy. Program wychowania i 
wyszkolenia nie będzie zbyt obszerny. 
Będą to podstawy całego późniejszego 
wyszkolenia. Lecz choć wszystkich dzia- 
łów wyszkolenia jeszcze na tym stopniu 
nie uwzględniłem, postanowiłem sam 
program nieco rozszerzyć, Dwojako: 1) 
przez udział drużyny tego stopnia w nie- 
których zajęciach drużyn starszych, 2) 
przez rozszerzenie programu pracy na 
stopień I. 

Uważnemu drużynowemu nasunie czy- 
tanie „zakresów prób“ myśl jeszcze in- 
ną: czy nie ma w nich jakiejś przewod- 
niej myśli, jakiegoś celu, który będąc 
zgodnym z ogólnym celem orląt jakąś 
wyraźnie określoną część tego celu o- 
siąga? 

Takiego wyraźnego wskazania 
nie znajdziecie. Ale można je sobie wy- 
tknąć, biorąc za punkt wyjścia program 
oraz cel wychowania i wyszkołenia w 
tym zespole, 

Tak oto je dla drużynowych i orląt 
drużyn poszczególnych ująłem: 

„drużyna I stopnia: „Dowiadujemy się, 
skąd wzięły początek orlęta strzeleckie". 


tam 


drużyna II stopnia: „Pełnimy służbę 
orląt lwowskich w „Strzelcu", 


drużyna III stopnia: „Chcemy być 
żołnierzami i młodymi obywatelami!”.' 

Musiałbym długo wyjaśniać dlaczego 
o te cele tak bardzo mi chodziło. Głów- 
ne przyczyny były takie: 

a) wyraźny cel to jakby ten drogo- 
wskaz z napisem na rozstaju: wskazuje 
dokąd podróżny zajść tędy może; droga 
do celu najbliższego jest narzucona, błą- 
dzić nie można, cel ją wyraźnie wyzna- 
cza. 

b) taki wyraźny cel wnosi więcej za- 
interesowania do codziennej pracy; 

c) podkreśla drużynowemu to, co w 
toku wyszkolenia jest najważniejsze, a' 
stąd wynika już potrosze i ujęcie prog- 
ramu i metoda — sposób organizacji ca- 
łej pracy w drużynie. 

Tu wyznam szczerze, że cele tak uję- 
te jak je tu podałem, nie zadowoliły mnie 
w zupełności. Obowiązują w drużynach... 
mam nadzieję, tymczasowo. Może w 
przyszłym roku przyjdą częściowe zmia- 
ny lub uzupełnienia. 

Za podstawę ułożenia programu szcze- 
gółowego i planu pracy biorę teraz ów 
cel dla drużyny I stopnia wyznaczony i 
„zakres pracy". Ten cel staje się ośrod- 
kiem całej pracy, całego szeregu zbiórek. 
Punktem wyjścia stają się gawędy o or- 
lętach lwowskich, o Leopoldzie Lisie 
Kuli — patronie orląt strzeleckich, ogól- 
nie o „Prawie i „Przyrzeczeniu Orląt". 
Z nimi wiążę sprawności żołnierskie i 
niektóre zajęcia świetlicowe. 

Po tych wszystkich rozważaniach i 
stwierdzeniach przystąpić możemy do 
wyboru tematów programowych. O tym, 
jaką treść każdy temat zawiera, powie 
zawsze najlepiej odpowiednia książka 


(spis ich podał „Strzelec“ w N-rze 47 z 
ub. r.) Zapoznając się z jegoitreścią no- 
tujemy czas, jakiego wymagać będzie na- 
leżyte opracowanie go. Takie notowanie 
ułatwi zorientowanie się, ilu zbiórek po- 
trzeba do 


przygotowania drużyny do 


Defilada orląt w Łagiewnikach . 
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„próby” na stopień następny i odwrotnie, 
czy ten materiał nie będzie za obszerny 
na tę ilość zbiórek, jakie mieć będzie 
drużyna w określonym: czasie, Naprowa- 
dza to nas na konieczność ustalenia na 
samym początku, jaką ilością zbiórek 
będziemy dysponowali. 

Paniżej podaję ustalony w ten sposób 
wybór tematów w rozłożeniu na dwa ok- 
resy przygotowania Orląt I stopnia do 
„próby” na stopień II, a następnie pro- 
jekt kilku początkowych zbiórek. 


OGÓLNY PLAN PRACY DLA DRUŻYNY 
I STOPNIA 


I Okres jesienny: 


1. Gawędy, rozmowy dyskusyjne i czy- 
tanie dobramych wyjątków o pochodze- 
niu nazwy „omlęta”, o historii obrony 
Lwowa i młodych obrońcach miasta, 
wreszcie o Leopoldzie Lisie Kuli, patro- 
nie orląt; ogólnie o celu orląt strzelec- 
kich. 

W związku z gawędami inne nastę- 
pujące zajęcia: 

2. początkowe sprawności żołnierskie, 
a więc: a) podstawowe gry i ćwiczenia 
w terenie, przygotowujące do ćwiczeń i 
gier trudniejszych, wymagających więk- 
szych umiejętności i wyrobienia; b) 2 
kilkunastogodzinne wycieczki 
kiem; c) musztra; 

3. wychowanie fizyczne, a więc: gry 
i zabawy ruchowe i sportowe (palant, 
kwadrant, wybijanka, siatkówka) i mar- 


z biwa- 


sze; 

4. zajęcia świetlicowe na zbiórkach 
świetlicowych i udział w zorganizowa- 
nych przez starsze grupy wieczornicach, 
uroczystościach i imprezach (np. „dzień 
oszczędności", święto Niepodległości, ob- 


ŻYCI 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU MORSKIEGO Z. S. 


W dniu 11 listopada ub, r. w Gdyni na 
lerenic basenu jachtowego odbyło się po- 
święcenie świetlicy Pododdziału Mor- 
skiego Z, S. 

Pododdział ten stanowi część składo- 


wą Oddziału Morskiego Z. S. im. gen. 


Podnoszenie jachtu „Ziuk* na postój 


zimowy. 
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chód powstania listopadowego, Andrzej- 
ki, wreszcie uroczystość przyjęcia kan- 
dydatów do grona orląt). 


IL Okres zimowy 


1. Gawędy, opowiadania dyskusyjne i 
czytanie o orlętach lwowskich, o „Pra- 
wie” i „Przyrzeczeniu orląt', o organi- 
zacji orląt strzeleckich (drużyna, hufiec); 
mundur i odznaki na mundurze, wyek- 
wipowanie; najważniejsze zwyczaje or- 
ganizacyjno - orlęce, 

W związku z gawędami: 

2. spełnianie czynów, odpowiadają- 
cych „Prawu orląt"; złożenie przyrzecze- 
nia orląt; 

3. początkowe sprawności żołnierskie 
— jak w okresie wstępnym z tym, że 
ćwiczenia i gry terenowe dostosowuje 
się do pory roku, a wycieczki są krótsze; 

4. wychowanie fizyczne i sporty: gry 
i zabawy na śniegu i na lodzie; sanecz- 
karstwo, łyżwiarstwo i narciarstwo; 

5. zajęcia świetlicowe i organizowane 
z innymi grupami orląt uroczystości i 
wieczornice (Mikołajki, opłatek i świą- 
teczne obrzędy regionalne np. szopka, 
gwiazdka i t. p., rocznica powstania sty- 
czniowego i obchód imienin Pana Pre- 
zydenta i Marszałka Śmigłego-Rydza, u- 
roczystość złożenia przyrzeczenia i za- 
kończenia wyszkolenia na I stopniu); 

6. roboty ręczne w związku z zajęcia- 
mi świetlicowymi, w. Í. oraz w istnieją- 
cych już zespołach pracy technicznej. 


PLAN ZBIÓREK W OKRESIE 
JESIENNYM 


1. Zbiórka: pierwsza gawęda o tym 
skąd się wzięły orlęta strzeleckie; gry i 
zabawy ruchowe i sportawe, 


Kazimierza Sosnkowskiego przy Minist, 
Przemysłu i Handlu w Warszawie. Celem 
Oddziału jest szerzyć propagandę morską 
i przygotowywać młodzież do pracy na 
morzu. Oddział w Warszawie daje poza 
wiadomościami ogólno-organizacyjnymi i 
przysposobieniem wojskowym, teoretycz- 
ne wyszkolenie morskie, natomiast w 
Gdyni na obozach szkoli praktycznie na 
morzu. 


Poświęcenia świetlicy pododdziału 
gdyńskiego dokonał ks. proboszcz porto- 
wy Sękiewicz, po uroczystych przemó- 
wieniach odegrana została przez strzel- 
jednoaktówka p. t. „Na krwawy 
odbył się wspólny 


ców 
chrzest”. Następnie 
strzelecki obiad. 


Poświęcenie świetlicy było jednocześ- 
nie otwarciem sezonu zimowego, który 
ma teoretycznie przygotować nowe ka- 
dry żeglarzy sportowych. 

Pododdział w Gdyni dysponował do- 


2. zbłórka: dokończenie gawędy o ob- 
ronie Lwowa przez lwowskie orlęta i 
czytanie jednego rozdziału z książki 
Schroedera; gry ruchowe i sportowe. 


3. zbiórka: czytanie z książki Schroe- 
dera; piosenka o Jurku Bitschanie; gry 
ruchowe i sportowe. 

4. zbiórka: wycieczka, udział orląt I 
stopnia w grze wojennej orląt II i MI 
stopnia p. t „Orlęta bronią Góry Stra- 
cenia”; udział w ognisku — gawęda o 
obronie Lwowa; pieśń o Jurku Bitscha- 
nie i inne pieśni; gry ruch. i sportowe, 

5. zbiórka: $awęda na temat „poco 
istnieją orlęta strzeleckie?" (m. i. ogól- 
nie o „Prawie orląt'); gry i ćwiczenia 
terenowe, 

6. zbiórka: druga gawęda na powyż- 
szy temat; musztra; gry i ćwiczenia tere- 
nowe, ruchowe i sportowe, 

7. zbiórka: opowiadanie o Leopoldzie 
Lisie-Kuli, patronie orląt; musztra; gry i 
ćwiczenia terenowe i inne. 

8. zbiórka: druga pogadanka o Leo- 
poldzie Lisie-Kuli, odpowiednio ułożone 
ćwiczenie terenowe; piosenka o Lisie 
Kuli i inne. 

9. zbiórka: druga wycieczka, ewentu- 
alnie poprzedzona alarmem i udział dru- 
żyny w drugiej grze wojennej (najlepiej 
w związku z obchodem powstania listo- 
padowego); na zakończenie ognisko z ga- 
wędą, śpiewem, inscenizacjami i t. p. 

Zbiórki świetlicowe  rozmieszcza się 
odpowiednio między  zbiórkami wyżej 
wymienionymi, Program ich uzupełniać 
powinien program zbiórek ogólnowysz- 
koleniowych, wymienionych pod 1—9. 
W odpowiednie dnie — udział w uro- 
czystościach. 


St. Orlak. 


E STRZELECKIE 


tychczas jachtami: „Ziuk”, „Kaper“ i 
„Orlę* oraz szałupą ratunkową. Nadmie- 


- nić należy, że jacht strzelecki „Ziuk” od- 


był wycieczkę do Szwecji, którą rozpo- 
czął w r. ub. sezon jachtowy — letni. 


Oddział Morski Z. S. istnieje od maja 
1938 r. 


Budynek świetliccwy pododdziału Z. S. 


w Gdyni. 


PODZIĘKOWANIE. 


Sam ze wsi pochodzić --" 


znał tedy zbawienne działanie wody, świeżego 
powietrza i swojskich ziemiopłodów. = Nie 
jest to więc prosty przypadek, że Ksiądz 
Kneipp obrał produkt z rodzimego plonu za 
codzienny napój, a mianowicie: 


My dzieci poleskie ze wsi Kletyszcze, 
gm. Dywin, pow. Kobryński (Polesie), 
dziękujemy Komendzie Okręgu IX Zw. 


Strzeleckiego w Brześciu n/Bugiem za 


adj ZARAZ AKC r1 


przydzielenie nam specjalnego autobusu 
na wycieczkę z Kletyszcz do Brześcia i z 


powrołem. 

Dziękujemy również p. ob, Sroce Kom. 
Pow. Z. S. w Brześciu (Grodzki) i oby- 
watelkom strzelczyniom za kwatery i 
przyjęcie, a „Orłętom” za zabawę i różne 
pokazy. 


(Następują podpisy) 


ORZEŁ ODDZIAŁOWY 


ra r BA 


Pospięcazno Oxo Oditcwtawago" Dadziyłu 
Zucorbu Stneelachiogo w Oofsce 
Dno siĘ duo Mlistoccoz Robu PR msbogo 1938 
b. Swigtyre bożej na©tdrolęca, Gowrzym bestory: 
nym zabytdu pobloszkornyy 00O aś, 
Syno, poślocęcopy zosto, Creek Colony" 
ZS ofiarowany i ufundowony sumpten Troigi 
ku Kouczycielstwo Folstiago w ©sfrofąca Oddrea. 
Lowi Sirialachiemu, Jabo symbol. TAERE 
' 4 posiotęcento Bogu + Orczyzne: 
Gramoriafu posoigcenio dokonal Bzęwia. 
labny Kugdz Drion Edmund Boller m 
abaczoste Fona Starosty Osirolgchie go Dr. 
Jozefa Śriątbiericza. 
Kodzicomu. Creasy byłe: Zora Ruśdora 
Sofon Chomicz, Dowodeg Dornizoru ui 


ze 
Gsrotgca i Poni Salo Erde Forbowa 


Ctralgba, dhia M listeępoco 1938r: 


PAEA TS 


Dnia 11 listopada ub. r. odbyło się w 
Ostrołęce uroczyste wręczenie „Orła Od- 
działowego' tamtejszemu Oddziałowi Z. 
S., ufundowanego przez Zarząd Powiato- 
wy Związku nauczycie!lstwa Polskiego w 
Ostrołęce. 


POMOC ZIMOWA. 


Pomocą zimową na terenie powiatu 
nieświeskiego zajął się czynnie miejsco- 
wy Związek Strzelecki. Zorganizowano 
cały szereg publicznych zbiórek, które o- 
prócz sum pieniężnych gromadziły zapa- 
sy ciepłej odzieży i obuwia. W okresie 
silnych mrozów akcja ta spotkała się ze 
szczególnym uznaniem biednych i ich 
dzieci, dając im możność przetrwania 
najcięższego okresu zimy. 


POMAGAMY SOBIE. 


W Wilnie zawiązana w dniu 17.XII.-38 
organizacyjne stowarzyszenie kasy bez- 
procentowej, opartej na zasadach zna- 
nych już Chrześcijańskich Kas Bezpro- 
centowych. Zadaniem Stowarzyszenia jest 


— jak stwierdza statut — udzielanie po- 
życzek bezprocentowych członkom orga- 
nizacji z terenu m. Wilna w celu zało- 
żenia lub prowadzenia przedsiębiorstwa 
handlowego, rzemieślniczego lub rolnego 
zawodowych i 


oraz udzielanie porad 


prawnych. 


DOROCZNA ODPRAWA W WILEJCE. 


W dn. 18 grudnia ub. r. mimo s' nego 
mrczu, na doroczną odprawę Zw. Strze- 
leckiego w Wilejce licznie przybyli dzia- 
iacze organizacji. Niektórzy przyjechali 
furmankami z miejscowości odległych o 
45 km. 

W sali Wydziału Powiatowego zebrali 
się prezesi, skarbnicy i komendanci od- 


działów, oraz instruktorzy wychowania 
obywatelskiego. Po otwarciu zjazdu, od- 
czytaniu wyjątku z Pism Marszałka Jó- 
zeła Piłsudskiego i złożeniu charaktery- 
styk pracy przez delegatów na terenie 
oddziałów — wysłuchano wytycznych i 
referatów. 


ZAROBILI SOBIE NA NARTY. 


Oddział Związku Strzeleckiego w Krzy- 
wicach pow. Wilejka zorganizował rewię 
p t. „Po wyborach”. Impreza dała czy: 
sty zysk w sumie 300 zł. 

Strzelcy za część uzyskanej kwoty 
zakupili materiał na płozy do 50-ciu par 
nart. 


R adi o 


JAK MIKROFON WYSZEDŁ ZE STUDIA 


Pierwsze audycje radiowe pochodziły 
ze studia — to jest najbardziej charak- 
terystyczna cecha początków radia. Ale 
postęp we wszystkich dziedzinach nie 
pozwolił na zastój i w problemach radio- 
wych: ograniczenie się zaś jedynie do 
audycyj nadawanych ze studia, byłoby 
bezwzględnie dobrowolnym ścieśnieniem 
kręgu mcżliwości, a przez to i umyślnym 
uniemożliwieniem rozwoju. A œ tym prze- 
cież nikt nie myślał. 

Stąd też nic dziwnego, że kiedy w r. 
1922 w angielskim British Broadcasting 
Corporation rodzi się myśl wyprowadze- 
nia mikrofonu ze studia, podchwytuje się 
ją z entuzjazmem. 18 października 1922 
r. Anglia jako pierwsza zaczyna tran- 
smiłować to, co dziś nazywa się „przebie- 
giem uroczystości”, „zawodów' i t. d: 
Król Jerzy VI, a później proboszcz ko- 
ścioła anglikańskiego Asquith, pierwsi 
przemawiają do mikrofonu, 


Te pierwsze radioreportaże mają po- 
stać bardzo skromną i nieskomplikowa- 
ną, ale już wnet zaczynają się one do- 
skenalić i kształcić. 

W roku 1924 radio angielskie nadaje 


e 


transmisję z londyńskiego Zoo. Ludzie 
rozmawiają ze zwierzętami i rozmowa 
jest bardzo interesująca. Cóż kiedy zwie- 
rzęta nie chcą „mówić' na zawołanie i 
są chwiłe kompromitującego milczenia. 

W roku 1926 radio brytyjskie. trans- 
mituje przebieg słynnych „Derby“, Nie- 
stety tym razem zaczyna padać rzęsisty 
deszcz i przeszkadza pierwszemu „spra- 
wozdawcy radiowemu' w jego zapowie- 
dziach i objaśnieniach. 

Transmisja z wyścigów w Anglii nie 
budzi już jednak takiej sensacji, jak on- 
śiś przemówienie króla Jerzego. Gdyż 
tymczasem pojawiły się już we Francji 
regularne transmisje z zawodów spor- 
towych, z wyścigów konnych i automo- 
bilowych. 

I nagle reportaż radiowy wkracza na 
jeszcze inną drogę: wszystko co dotąd 
było — to tylko słowo mówione lub dłu- 
żej trwająca uroczystość, nie było zaś 
wcale — wypadku. Wypadek, fakt po- 
jedyńczy to ważne ogniwo życia codzien- 
nego i przedmiot naszego zainteresowa- 
nia, dotąd uchodził uwagi mikrofonu; ale 
i na to przyszła odpowiednia chwila. 

12 lutego 1931 r. książe Piemontu po 
zawarciu ślubu przybywa z małżonką do 
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Mediolanu. Radio włoskie EIAR transm- 
tuje tę uroczystość, 

A potem radioreportaż rozwija się już 
z piorunującą wprost szybkością: słyszy- 
my mszę pontyfikalną z Watykanu i głos 
papieża przebijający się przez głosy chó- 
rów; dźwięki fanfar, manifestacje ludu 
angielskiego na cześć Edwarda VIII, a w 
kilka dni potem modły tegoż ludu o łas- 
kę d!a innego już króla Jerzego VII. 

Przed mikrofonem stają również Roo- 
sevelt, Doumergue, Brüning, Mussolini, 
Hitler. Do mikrofonu przemawia Józef 
Piłsudski. Zawody olimpijskie z Berlina, 
z cudnymi dźwiękami fanfar triumfalnych, 
budzą podziw artyzmem ujęcia i stromą 
muzy::zno-wokalną. 


A potem pogrzeb Marszaika Piłsud- 
skiego: werble bębnów bez końca i hymn 
legionowy... 


Reportaż radiowy zdobywa sobie pra- 
wo obywatelstwa i wykształca swą for- 
mę. 


Sprawozdawca radiowy stał się już 
niezbędnym składnikiem repartażu, a u- 
miejętność jego polega teraz nie tylko na 
tym, by wiedzieć kiedy, jak i o czym mó- 
wić w czasie transmisji, ale i na tym by 
umieć w odpowiedniej chwili milczeć, 
aby wzniosłości nastroju nie zepsuć nie- 
bacznym, błahym słowem. 


Radioreportaż nie tylko sam się do- 
skomali, ale staje się zródłem nowego 
gatunku audycji radiowych — tygodnika 
dźwiękowego. Nastrój chwili, którą się 
transmituje nie zawsze można odtworzyć 
słowami. Czy nie możnaby więc tego na- 
stroju „sfotografować'? Nagrywa sie 


więc na płyty najciekawsze fragmenty 
wypadków ubiegłego tygodnia, które 
zmontowane razem tworzą „tygodnik 
dźwiękowy". 


W programa:h Polskiego Radia „ty- 
godnik dźwiękowy” jest już stałą pozy- 
cją programową, przynosząc aktualności 
krajowe i zagraniczne. 

W przyszłości zarówno radioreportaż 
jak i tygodnik dźwiękowy nabiorą zno- 
wu innych cech, w związku ze stałym 
rozwiojem telewizji. Powstaną nowe za- 
gadnienia, nowe trudności do zwalczania. 
Jedno zaś nie zmieni się na pewno w o- 
bydwu rodzajach audycyj, o których mo- 
wa: muszą one być zawsze najwierniej- 
szym odbiciem rzeczywistości dnia co- 
dziennego. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, Myśliwiecka 3, tel. 8.73-44, Konto P. K. O. 14.785. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


RADIOFONIZACJA SZKÓŁ I ŚWIETLIC 
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. 


Radiofonizacja szkół jest jednym z 
celów działalności Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju. 

Ostatnio regionalny S. K. R. K. we 
Lwowie przeprowadził przy pomocy Ku- 
ratorium Okręgu Szkolnego Lwowskiego 
i Rozgłośni Lwowskiej ankietę, która 
orientuje o obecnym stanie radiofoniza- 
cji szkół i wytycza kierunki działania. 

Wyniki jej przedstawicne częściowo 
na barwnych tablicach i mapach SKRK 
podczas tegorocznych Targów Wschod- 
nich w Pawilonie P. R. wyglądają na- 
stępująco: 

W województwie tarnopolskim na 1.351 
szkół powszechnycn korzysta z własnycn 
odbiorników 64 (4,7*/0), z pożyczanych 
374 (27,7%), czyli w sumie 439 (32,5%) 
szkół; 

W województwie stanisławowskim na 
1122 szkoły powszechne korzysta z 
własnych odbiorników 62 (5,5%/0), z po- 
życzanych 254 (22,6*/0), czyli w sumie 316 
(28,19%/0) szkół; 

Radiofonizacja świetlic według tej 
ankiety przedstawia się następująco: na 
2.012 świetlic woj. tarnopolskiego — ko- 
rzysta z własnych odbiorników 399 
(19,8%/0), z wspólnych odbiorników drugie 
399, w sumie więc 798 (39,6%/0) świetlic. 
T. S. L. posiada 190, zaś Zw. Strzelecki 
114 zradiofonizowanych świetlic. 

Na 1.111 świetlic woj. stanisławow- 
skiego korzysta z własnych odbiorników 
252 (22,7%/0), z wspólnych odbiorników 
142 (12,8%), czyli w sumie 394 (35,5%0) 
świetlic. T., S. L. posiada tutaj na 230 
placówek 73  zradiofonizowanych, zaś 
druga najliczniejsza na tym terenie orga- 
nizacja Zw. Strzelecki na 273 posiada 97 
zradiofonizowanych świetlic. 


PROGRAM RADIOWY 


(Od dn. 1.1. do dn. 7.I. 1939 r.) 


Niedziela — dn. 1.1 — Nowy Rok. — 
9.25 „Śląscy betlejkarze' — audycja mu- 
zyczno-słowna. 10.00 Transmisja nabo- 
żeństwa z Katedry Poznańskiej. 13.00 
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego. 
13.05 Międzynarodowa audycja noworocz- 
na. 14.45 „Wycinanki noworoczne" — au- 
dycja dła dzieci. 15,10 Audycja dla wsi. 
16.30 „Żółta szlafmyca albo kolęda na 
Nowy Rok“ — komedio - opera Zabłoc- 


18.10 Przemówienie no- 


Polskiego Radia 


kiego z Wilna. 
woroczne Dyr. Nacz. 
min. Konrada Libickiego. 19.00 Nowo- 
roczna audycja sportowa. 21.20 Muzyka 
taneczna. 21.40 „Telegramy noworoczne” 
— wesoła audycja z Katowic. 

Poniedziałek — dn. 2.1. — godz. 13,00 
audycja dla kupców i rzemieślników 
15.00 Słuchowisko dla młodzieży. 18.00 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja żołnier- 
ska. 


Wtorek — dn. 3.1. — godz. 15.00 „Go- 
spodarze Parku Yellowstone" — pog. 
dla młodzieży. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.30 Audycja dla robotników, 21.15 
„Manfred* — poemat dramatyczny Byro- 
na, muz. Schumanna. 


Środa — dn. 4.1. — godz. 15.00 „Nasz 
koncert" — aud. dla młodzieży. 1620 
Dom i szkoła: Ochrona dzieci przed 
gruźlicą — odczyt. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.40 Dyskutujmy: „Wędrówka do 
miasta czy rozwój wsi". 19.00 „Pociąg w 
nieznane" — audycja muzyczna. 21.00 
„Opowieść o Chopinie: Mazurki”. 22.40 
Wiedza i książka: „Ścieżka obok drogi" 
— odczyt. 

Czwartek — dn. 5.1. — godz. 15.00 


„Przyjaciele Mowgli'ego Żabki" — pog. 


dla młodzieży. 15.15 Kłopoty i rady: 
„Nie mam na nic czasu". 16.45 „Trzej 
królowie wzorem mody' — felieton. 17.00 
Szlakiem Batorego i Tyzenhausa — po- 


śadanka. 18.00 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 21.30 Teatr Wyobraźni: „Zna- 


komity Gaudissart*. 23.95 Koncert muzy- 


ki polskiej. 

Piątek — dn. 6.1. — godz. 9.00 „Sło- 
wiańska kantyczka“ — aud, muzyczno- 
słowna. 9.30 „Gloria in excelsis Deo... — 
koncert. 10.00 Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Ormiańskiej we Lwowie. 13.00 
„Powieść romantyczna '—szkic literacki, 
14.35 „W Trzechkrólowe święto“ — audy- 
cja dla dzieci. 15,090 Audycja dla wsi. 
16.00 Komedie Fredry. Wiecz. XIV „Cu- 
dzoziemszczyzna”. 17.30 „Gejsza”* — o- 
peretka Jonesa. 22.00 „Jak się bawić, to 
się bawić” — wesoła audycja. 

Sobota — dn. 7.1. — godz, 15.00 Słu- 
chowisko dla dzieci „Wielki malec i ma- 
ły Malec". 17.05 „Gdy ziemię naszą o- 
puszczały lody" — pogadanka. 18.00 Au- 
dycja dla wsi, 18.30 Audycja dla Pola- 
ków za granicą. 21.00 „Przy sobocie — 
po robocie“ — wielki koncert rozrywko- 
wy. 


rocznie 11 zł. — półrocznie 6 zł. — kwartalnie 3 zł. Zagranicą 50% drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty za 
tekstem — zł. 0,80; w tekście o 50% drożej; wysokość szpalty — 260 m/m., a szerokość 55 m/m. Za terminowy druk i treść 


Redaktor naczelny: Roman Goldman. 


ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Wydawca: Zarząd I Komenda Główna Z. S. 


Druk. KADRA" Warsrawa, al. Długa 50, tel. 11-86-30. 


radnik 


Prawny 


JAKIE LOKALE NIE PODLEGAJĄ 
USTAWIE O OCHRONIE LOKATORÓW 


Obowiązująca obecnie, choć z pewny- 
mi zmianami, ustawa o ochronie lokato- 
rów z ti kwietnia 1924 r., jak już sama 
nazwa wskazuje, chroni lokatora przed 
rozwiązaniem umowy najmu (wymówie- 
niem mieszkania) bez uzasadnionego po- 
wodu przez właściciela domu (gospo- 
darza). 

Istnieją jednak pewne kategorie mie- 
szkań, które tej ustawie nie podlegają, 
a mianowicie: 

1) mieszkania w nowowybudowanych 
budynkach; 


2) mieszkania będące własnością Pań- 
stwa; 

3) mieszkania stanowiące uposażenie 
służbowe, które są jakgdyby dodatkiem 
do zajmowanej posady, a więc mieszka- 
nie dozorcy, sziofera, palacza, windziarza 
i t. d. z wyjątkiem administratora i rząd- 
cy; 

4) pokoje w hotelach, gospodach, pen- 
sjonatach; 


5) pomieszczenia w miejscowościach 
letniskowych, wynajmowane przez gości 
sezonowych; 


Jeżeli jednak lokator wynajął miesz- 
kanie w takiej miejscowości na stałe, to 
wówcizas podlega ustawie o ochronie lo- 
katorów; 

6) lokale wynajęte na przedsiębiorstwa 
rozrywkowe, jak teatry, kina, cyrki i t. p.; 


7) lokale wynajęte na banki i kantory 
wymiany; 


8) lokale, złożone z 6 pokojów i więk- 
sze oraz te wszystkie mieszkania, które 
powstały z przebudowy wyżej wspomnia- 
nych lokali, dokonanej po 1 grudnia 
1935 r.; 

Np. właściciel domu z 6 pokojowego. 
mieszkania robi 6 mieszkań 1i-pokojo- 
wych, Wówczas już te lokale, jeżeli o- 
czywiście przeróbka dokonana została po 
1 grudnia 1935 r. nie są chronione u- 
stawą; 


9) Lokale przemysłowe i handlowe, 


Jednak dla przedsiębiorstw mniej- 
szych, biedniejszych jest wyjątek. Jeżeli 
bowiem władze skarbowe w r. 1935 zali- 
czyły lokale te do przedsiębiorstw prze- 
mysłowych 7 i 8 kategorii lub przedsię- 
biorstw hamdllowy::h 4 kategorii, to wtedy 
podlegają one ustawie o ochronie loka- 
torów. 


LaK: 


ZADANIE NR. 1. 
Rebus. 


Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa dn. 14 stycznia. Jako na- 
grodę Redakcja przeznacza książ- 
kę J. Kaden-Bandrowskiego p. t. 
„Piłsudczycy”. 


STRZELEC WACUŚ BĄK SKŁADA ŻYCZENIA NOWOROCZNE. 


Zakopane — Kraków 


Szczył tatrzański „Kościelec“. Kolejka na Kasprowy Wierch. Š ź Ne Kalatówkach. 


fm 20 00% u ARA 


s Sukiennice w Krakowie. Brama Floriańska w nocy. Brama Floriańska w śniegu. 


Czy odnouiłeś już prenurneratę za kuartał I b. r.? 


, 


TREŚĆ NUMERU: Noworoczny rozkaz Józefa Piłsudskiego; Opory — Roman Goldman; Ksiądz — Bohater — Powstaniec — 
Rewolucjonista — T. O.; Kaszubska bieda — Mieczysław Zydler; Echa tygodnia; 300 ton bunkru — Stanisław Waligóra; 
Ciasny mundur (felieton) — Jacek; Potęgę Polski zbuduje wysiłek pracy; U progu Nowego Roku — Hanna Łukaszewiczowa; 
Plan pracy zespołu teatralnego — J. O.; Wnętrze świetlicy — R. M.; Wezwanie do udziału w konkursie na opis p. t. „Teatr 
w życiu mojej wsi i moim życiu”; W dziale narciarskim Muzeum Narodowego w Helsinkach — M. Kurleto; Strzelecka Kadra 
Olimpijska, pistolet Walther i słomka w oku — Stanisław Abramowicz; Dział rolniczy; Program i plan pracy dla drużyn 
orląt — St. Orlak; Życie Strzeleckie; Radio; Poradnik prawny; Rozrywki. 


